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Morderstwo w klasztorze 
Franciszkanów w Krakowie

F r a n c is z k a n ie  k r a k o w s c y ,  k t ó r z y  u rz ą d z i­
li n a js z u m n ie j  n a b o ż e ń s tw o  a g i t a c y jn e  d la  
g lo r y f ik a c j i  m o r d e r c y  z w ie r z c h n ik a  p a ń ­
s tw a ,  m a ja  sz cz e g ó ln ie  krwawe t r a d y c je .  
Z a k o n  te n , w  P o ls c e  p rz e w a ż n ie  a N ie m c ó w  
z ło ż o n y  (d o  d z iś d n ia ) ,  ź le  s ię  z a p is a ł  w  d z ie ­
ja c h  P o ls k i ,  a lb o w ie m  Franciszkanie doko­
nali g e r m a n iz a c j i  większej części Śląska, 
B y ł  t c  z a w s z e  z a k o n  b u r z l iw y ,  n ie k a r n y  i 
ro z w io z ły ,  a  k r a k o w s k i  k la s z to r  tego  z a k o ­
n u  m ia ł  w  t y m  w z g lę d z ie  n a jg o rs z e  g rz e c h y  
u a  s u m ie n iu .  D o s z ło  n a w e t  do  teg o , że w  
k r a k o w s k im  k la s z to rz e  F r a n c is z k a n ó w  

M NISI ZAM ORDOW ALI M N IC H A ^  

c n o t l iw e g o , k t ó r y  ro z p u s tę  s w y c h  k o n fra -  
i r ó w  g ro m ił .  Oto w  „ K r o n ic e  P o ls k ie j14 M a r ­
c in a  B ie ls k ie g o  c z y ta m y  p o d  r . 1516:

T e g o ż  r o k u  s z k a r a d n y  s ie  u c z y n e k  
s i a ł  w  K r a k o w ie .  M n is z y  n ie j a c y  ro z p u ­
s t n i  u  ś w . F r a n c is z k a ,  W o j c ie c h a  F o n ty *  
m C  m n ic h a  c n o t l iw e g o  i  p r a w ie  ś w ię te ­
g o  c z ło w ie k a  z a b il i ,  d la  tego , iż  je  ze 
z ły c h  o b y c z a jó w  k a r a ł ,  a  s t a r a ł  s ię , j a k o ­
b y  je  w  d o b ry  p o rz ą d e k  i  p r z y s to jn ą  ic h  
r e g u łę  w p r a w i ł .  C zego  g d y  o n i śederp ieć  
n ie  m o g li, d n ia  5 w r z e ś n ia  w  p ó ł n o c y  
d o  je g o  k o m ó r k i  d o b y w s z y  s ię , z ło ż a  
w y w le k l i  i  ro z m a ite  m u  m ę k i z a d a w a ją c ,  
© nego z a m o r d o w a l i  i p o ty m  d a ło  do  pi­

w n ic e  w r z u c i l i ,  a  z a t y m  m a ją c  s u m n ie n ie  
o  to, p o u c ie k a li-  D z ie s ię ć  ic h  b y ło . K t ó ­
r z y  je d n a k  z a  s t a r a n ie m  J a n a  K o n a r ­
s k ie g o , b is k u p a  k ra k o w s k ie g o ,  w s z y s c y  
p o im a n i  b y l i  i  s k o ro  p r z y w ie z io n o  do ­
z w o le n ie  o d - p a p ie ż a , n a  r y n k u  P a n n y  
M a r y  e j w  K r a k o w ie  o s ą d z e n i i  n a  g a rd -  
le c h  p o k a r a n i  są . . •

K r ó l  Z y g m u n t  S t a r y ,  o b u rz o n y  t y m  m o r ­
d o m , od g raża .) s ię , że 'w y p ę d z i '  w s z y s tk ie ł i  
F r a n c is z k a n ó w  '  z P o ls k i ,  g d y b y  m o r d e r c y  
n a le ż y c ie  u k a r a n i  n ie  z o s ta li.  P r o s i ł  o n  p a ­

p ie ż a , ż e b y  p r z y s ła ł  d o  K r a k o w a  m ę ż ó w  
p r a w y c h  i  u c z o n y c h , k tó r z y b y  d y s c y p l in ę  
z a n ie d b a n ą  u  F r a n c is z k a n ó w  o d n o w i l i .
W  l iś c ie  do p o p ie ż a  (A c t a  T o m ic d a n a  I V  N r .  
22) p is a ł k r ó l  Z y g m u n t  S t a r y :

. . .a b y ś  p o le c i ł ic h  g e n e r a ło w i p r z y s ła ć  
tu  m ę ż ó w  p r a w y c h  i  u c z o n y c h , a b y  te n  
z a k o n  p r z y w ie d l i  do  k a r n o ś c i  i  p o w in -  
n e g o  t r y b u  ż y c ia  i  to  w  p o ro z u m ie n iu  z 
n a s z y m i a r c y b is k u p a m i,  k tó rz y  d o sk o ­
n a le  z n a ją  p rz e ró ż n e  i  p o tw o rn e  w y b r y ­
k i  ty c h ż e  ż e b ra k ó w , a le  z p o w o d u  ic h  
p r z y w i le jó w  n ie  m o g ą  ic h  p o s k ro m ić .

I  d z iś  p r z y d a łb y  s ię  t a k i  l i s t  r z ą d u  p o l­
s k ie g o  do p a p ie ż a . B o  z n o w u  z a c h o d z i po ­
trz e b a  p o s k ro m ie n ia  z u c h w a ły c h  m n ic h ó w , 
k tó r z y  n ic  so b ie  z e p is k o p a tu  p o ls k ie g o  n ie  
r o b ią c  i  w b r e w  je g o  w y r a ź n e j  w o l i  d z ia ła ­
ją c ,  z a m ie s z k i w  p a ń s tw ie  p o ls k ie m  c z y n ią , 
k u  sz k o d z ie  n a sz e j o jc z y z n y , a  k u  p o ż y tk o ­
w i  n a s z y c h  o ś c ie n n y c h  w ro g ó w . "

W  z w ią z k u  z r e fo r m ą  r o ln ą  p o w ie n ie n b y  
r z ą d  p r z y s tą p ić  do
SEKULARYZACJI DÓBR KLASZTORNYCH
i  n ie s fo rn y c h  m n ic h ó w  p o z b a w ić  b o g a ty c h  
m a ję tn o ś c i  z ie m s k ic h , k tó r e  ic h  c z y n ią  b u t ­
n y m i ;  a  k tó r e  p rz e jś ć  p o w in n y  w  p o s ia d a n ie  
r o ln ik ó w .

P o n a d to  p r z y d a ła b y  s ię  w  P o ls c e  w y d a t n a  
R E D U K C J A  K L A S Z T O R Ó W

ta k a ,  j a k ą  n ie d a w n o  p r z e p ro w a d z i ła  H is z ­
p a n ia .  W s z a k  w  P o ls c e  je s t  m n ó s tw o  k la s z ­
to ró w , , w  k t ó r y c h  z a led ,w ie  po  d w ó c h  lu b  
t rz e c h  z a k o n n ik ó w  p o ls k ic h  ż y je , a  d ru g ie  
t y le  N ie m c ó w  i  C z e c h ó w . P o z n o s ić  t rz e b a  te  
n ie p o trz e b n e  k la s z to r y ,  k tó r e  s ie d l i s k a m i 
b ę d ą c  ż y w io łó w  o b c o n a ro d o w y c h , s t a ł y  s ię  
w  o s ta tn im  c z a s ie  o g n is k a m i a g it a c j i ,  w r o ­
g ie j p a ń s tw u  p o ls k ie m u .

O d y  już endecy zdążyli, odpraw ić  form alną no­
w ennę ku czci swojego „św ię tego  E lig jusza", gdy 
już p rzeciw n icy . te,go kultu ,—  ;lud roboczy zaczął 
dem onstrow ać przed pałacam i .b iskupów, —  orze­
k li biskupi, że nadużyw anie . lęośćioła dla g lo ry fi­
kow an ia  zbrodni zdrożne jest i niedopuszczalne.

Lep ie j późno, ni*ż w ca le '.. A le, jak  w idz im y, bi­
skupi, muszą dopiero;-zbiorowo, .ko leg ia ln ie  roz­
strzygać taką kw estję , a zanim się zjadą i orzek­
ną,, u p ływ a  z konieczności czasu, zadużo i zgorszę-' 
nie tym czasem  mętiią falą, roz lew a się po kraju... 
Tętn bardziej, _ że jest .podsycane, przez tę prasę,, 
która siebie mianuje specjalnie chrześcijańską i ka ­
to licką, a która w yzu ta  jest z wszelkiego zm ysłu  
moralnego.

P rzec iw n ie , prasa socjalistyczna, chociaż o ża­
dną etyk ie tę  w yzn an io w ą  się, nie ubiega, uw ażając 
religję za sp raw ę sumienia poszczególnych o b y ­
w ate li, zawsze doraźnie orientuje, się w  tem, co 
jest zgodne z m oralnością, a co jest jej zaprzecze­
niem.

Kto w ie , czy  panow ie biskupi' nie pow inniby 
z w ró c ić  uwagi dziennikom, które podają się za 
W yraz ic ie li ich poglądów, ażeby przed ich opóź­

nię b y ło  w skazane n aw et p rzystan ie  na „pogrzeb 
chrześcijański".

Cóż dopiero m ów ić o udzielaniu kościo łów  dla 
specjalnej adoracji sp ra w cy  m ordul

Leka rze  cia ła, k tó rzy dopuszczą się jask raw ego  
błędu m edycznego, k tó ry  w  skutkach w idoczną 
szkodę przynosi choremu, tracą p raw o  p raktyko ­
w an ia , względnie dyplóm  lekarsk i —  i muszą się 
chcąc nie opuszczać swojego fachu, poddać pono­
wnem u egzam inowi. C z y b y  pp. biskupi nie w p ro ­
w adzili tego rygoru  w obec podległego im kleru, 
k tó ry  siebie uw aża w szakże za „le k a rz y  d u sz "?

S fuszerow ali na punkcie sw oich  obow iązków , 
w ię c  z po.wrotem do nauki!

B o ć  czy dusza nie jest ważniejsza, niż c ia ło ?
I czy nie należy „du szpasterzy", okazujących 

zapomnienie, do ksz ta łcać?

V  ■  B

niającem  się, m iarodajnem  orzeczeniem  —  na 
wsze,iki w ypadek  b ra ły  za w zór naszą o p in ję .,
- A lbow iem  przy zw alczan iu za razy moralnej, jak.

i.p rz y  zw alczan iu epidemji —  pośpiech to wygra-? 
na! A-pp. biskupi muszą się dokładnie zastana-, 
w i a ć . . . >
, Katech izm ow o —  jak  pp. biskupom, rzecz jas-’ 
na, w iądom o —  chodzi tu i o unikanie jednego z<t.» 
zw . „g rzechów  cudzych", k tó ry  brzm i: „M ogąc,j 
nie przeszkodzić cudzemu g rzecho w i". ,
, O tóż duchow ieństwo, podległe w ład z y  b isku­
piej, samo nie przeciw dz ia ła ło  bluźnierczemu cz y ­
nieniu z kościo łów  m iejsc schadzek zw o lenn ików  
mordu, czy li popełniało, oszołomione agitacją pra-, 
sy  p raw icow ej,, ten ciężki „g rzech cudzy".

Lw o w ska^  „G az e ta  P o ra n n a " z w raca  uwagę, że 
prasa endecka, opisując bardzo obszernie ostatn ie ł 
chw ile  N iew iadom skiego, nie wspom ina ani słą,V£a 
o akcie „pojednania się z Bo g iem " przed śm iercią;*! 
list zaś, który w  ostatnich c,„w iłach w yszed ł.z  ; u
jego pióra, nie zaw iera  ar.i s .ow a   i i - ; ,
za popełnioną zbrodnię, a jest raczej „k rz ep ie- . 
n ien j" tą zoroduią" w spó łobyw ate li... W ed łu g  t)ra- ( 
w a  kościelnego kan. 1240 i 41 w  tych  w arunkach
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„Glos Narodu* jawnie kpi

Z O lSAUpOw!
Nie w chodzim y w  to, co skłoniło nareszcie bi­

skupów do w ydan ia  odezw y, mającej po łożyć 
kres bluźnierczytn „ ś  *\ ięto-elig iaszowskim " na­
bożeństwom .

Dość, źe jasno i w yraźn ie  postaw ili k w estję ; 
ale tu nadpełza ch y try , chadecki „G ło s  N arod u " 
i dorabia komentarz, k tó ry  ma ostrze tego orze­
czenia tak om otać k łam stw em , ażeby to ostrze 
wogóle b y ło  bezskuteczne!

T u  anarchista chadecki w ys ila  się na to, ażeby 
pod m asną posłuszeństw a poderw ać au to ryte t 
b iskupów wogóle, a Sap iehy w szczególności —  
sw o je  w łasne  faryzeuszostw o przyp isać b isku­
pom!

N ik t nas nie posądzi o sym patje dla obecnego 
biskupa krakowskiego, ale rzecz obm ierzła jest 
obm ierzłą —  bez względu na to przeciw  komu 
się z w raca !

M afja  chieńska, sy ta  w a w rz y n ó w  iż zdo łała 
rozw archo lić  część o b yw a te li p rzeciw ko  pań­
stw u  —  poczyna teraz anarc liizow ać sw oich  
zw olenn ików  przeciw  episkopatow i.

W ię c  pisze obłudnie „G lo s  Narodu44:
Podkreślam y, że episkopat nie w ystępu je  

p rzeciw  nabożeństwom  żałobnym  za śp. 
N iew iadom skiego, a ty lko  przeciw  ich nad­

używ an iu  do nieodpowiednich manife­
stacji.

Inacze jftaów iąc , z b iskupów  czyn i ten dziennik 
obłudników, k tó rzy głoszą coś innego, a pod sto­
łem  dają pow iern ikom  znaki, aby ich s łó w  nie 
brano no ser jo !

G tóź o taką nieuczciw ość b iskupów  nie posą- 
dzam y i przypuszczam y, że „G ło s o w i Narodu^ 
nie zostanie to puszczone płazem.

K łam liw e  to pismo, chcąc pogodzić k łam stw o" 
endeckie o zniszczeniu • w itra ż ó w  < W ysp iań sk iego  * 
z faktem ich nienaruszenia do\Vodzi, że b y ł na nie 
dokonany zamach, ale* w itraże  są zabezpitecżóne 
siatką drucianą przed, kam ieniam i! , . ■ * » ; .  i
■ Szkoda, że przed-kłam stw am i ą,G łosu Narodu44! 
naw et jego dobroczyńca,? biskup Sapieha nie ;może‘: 
się-zabezpieczyć siatką . drucianą, nałożoną , ̂  na;
ustaćk łam iące  tak ' betoczednie! ■ i, , ,
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'Os to  ma znaczyć asysta 
policyjna?

Kom itet biskupi z prym asem  kardynałem  Dal* 
borem  na czele ośw iad czy ł w  sp raw ie  manife­
stacji kościelno-żałobnyćh, urządzanych ku  czci 

. N iew iadom skiego :
P rz e c iw k o  tego rodzaju m anifestacjom  

m usim y się ze stanow ska kościelnego i re- 
iigji zastrzedz, ponieważ mogą w prow adz ić  
zamęt do pojęć o m oralności chrześcijań­
skiej, nie pozwalającej pod żadnym  warun- 

1 kiem  na przestąpienie p rzykazan ia  B o ­
skiego.

K lasz to ry  nie należą w p raw d z ie  do Ju rysd yk ­
cji biskupiej, z czego jednak nie w yn ik a  iżby po ­
w o łane  b y ły  do m ącenia pojęć o m oralności i  
przestępówa/iia przyltazań Bosk ich , 

i T ym czasem  u Refo rm atów  odbyło  się w  ponie­
dz ia łek  —  już po n d ezw ie  biskupów, które j uie 
m og ły  zataić naw et pisma ckjenistyczne ( „G o ­
niec4*, „G lo s  N arod u ") dalsze nabożeństwo ku 
ch w a le  m ordercy prezydenta Rzeczypospolite j. 

^Aranżerowie tych  nabożeństw  nie są analfabe­
tam i, o zakazie biskupim  w iedzieli.
: U rząd za li zatem  m anifestację nie ty lk o  an ty ­
państw o w ą, a le  w  ty m  w ypad ku  i an tyb isk  .ipią. 

; N ie  o nich jednak nam tu chodzi. N ie tyka lność 
jtej m anifestacji strzegła policja, W  kościele kil- 
ifeuoastu c yw iln y ch  w yw ia d o w c ó w , zaś około 30 
po lic jan tów  um undurow anych —  u k ry tych  by ło  
•w gm achu R a d y  pow iatow ej.

P o lic ja , znana z gorliw ości w  usuwaniu w y ­
zn aw có w  kościo ła narodow ego % ich czysto-re- 
Hgijnycii, a  nie po litycznych , p rzeciw ka  au to ry ­
te to w i państw a w ym ierzon ych  obrzędów —  tu 

;strzeg ła  lojalnie ażeby się d o ko n yw a ł spokojnie 
ak t an typ ań stw o w y i an ly re lig ijn y .
: Dopók i co do tej ostatniej kw a lifikacji nie b y ło  
.pew ności, m og ły  w ładze  w  naszej —  tak przez 
k lo ryk a łó w  w  sza c liii trzym anej Po ls ce ! —  uw a* 
ia ć ,  że państw o musi się podporządkować ko­
śc io ło w i rzym skiem u —  i musi zhosić spokojnie, 
że po kościo łach o d b yw a  się poniew ieranie jego 
p o w ag i! 1
i Z  ch w ilą  jednak orzeczenia biskupów, sp raw a  
j i  pod tym  —  niestety tak uchyb ia jącym  państwu 
L .  kątem  w idzenia oceniana —  jest jasną!
T  P o lic ja  powiiTTia b y ła  b yć  na m iejscu! A le  po 
to, ażeby kazać zam knąć kośció ł przed godz. 9 

izrana, na którą zapow iedziano m anifestację —  I 
m anifestantów  zaw róc ić  do dom ów, 

j P rzypu szczam y, że ca łe  to w idow isko , w y g lą ­
dające na ciche w spó łdzia łan ie  policji z ludźmi, 
dopuszczającenii się czynności, sk ierowanej prze­
c iw ko  państwu i przew  m oralności działo się bez 

iw ied zy  w o jew o dy.
Ż ądam y, ażeby »raz położono kres temu fa w o ry ­

z o w a n iu  im prez ch jen lstycznych !

Znają się na obcych szmaragdach 
a na swoich nie

/  1 powodu zam ordow ania m etropolity Je rzego  
Spisała „Rzeczpospo lita " w ym o w n ie :

„A le  jakież to okropne stosunki muszą 
panow ać w  tym  odłam ie C e rk w i w  Po lsce,

;.W'A' F U Z f i  T)**

k tó ry  nie może pogodzić się z faktem  sa­
modzielnego Kościo ła, najzupełniej kanoni­
cznej (kanonicznego?), jeśli dostojnik ducho­
w n y . mnich, k ieru je narzędzie m ordercze 
w  stronę swego najw yższego przełożonego 
duchownego.

C o  za p rzyk ład  dać mogą w ie rn ym  pa­
sterze, podobni do a rch im and ry ty  S m a ­
ragda..."

N ic jej jednak nie podszepnęło, że jej s ło w a  
m ożna straw esto w ać  pod adresem  endecji i  za­
py tać :

„A le  jakież to okropne stosunki muszą 
panow ać w  tym  obozie chjeny, k tó ry  nie 
może się pogodzić z faktem samodzielnej 
Po lsk i, najzupełniej konstytucyjnej, jeśli w y ­
b itny  endek nie ciem ny fanatyczny mnich, 
lecz profesor, k ieruje narzędzie m ordercze 
w  stronę najw yższego urzędnika R z ecz y ­
pospolitej. il

Co  za p rzyk ład  dać mogą w sp ó ło b yw a ­
telom lum inarze, podobni do m alarza N ie­
w iadom skiego".

Poważna przestroga
Zupełną niespodziankę sp ra w ił sw ym  czyte ln i­

kom „G lo s  N arodu", przynosząc w  Nrze 14 z dnia 
11 lutego rozum ny a rtyku ł, k tó ry  p rzytaczam y w  
skróceniu.

A r tyk u ł ten brzm i:
„G ło w a ... w  Po lsce  został zafnordow any. Zb ro ­

dnia ta... ma dla państw a polskiego poważne zna­
czenie polityczne. Zam ordow any..., k tó ry  b y ł jed­
nym  z najgorętszych zw olenników ... w  Polsce... 
m ia ł p rzec iw  sobie z w a r ty  obóz... nie chcących  
się pogodzić z taktem  istnienia Rzeczypospolite j. 
P ro w a d z ili oni zaciek łą  kam panję zarów no prze­
c iw  swem u... zw ierzchn ikow i, jak  i p rzeciw  p ra ­
w o w ite j w ład zy  polskiej, a  zbytn ia  uległość rządu 
polskiego coraz bardziej ich rozzuchwala ła ... zbro­
dnia pow inna też stać się poważną przestrogą i 
sk łonić m iarodajne czynnik i polskie do zw rócen ia  
bacznej uw ag i na to, co się dzieje w  Sonie... D la  
n ieprzejednanych w ro g ó w  państw a polskiego nie 
może tani b yć  m iejsca".

A r tyk u ł po w yższy , napisany po zam ordow aniu 
m etropo lity p raw osław nego  w  W a rsz a w ie , d a łb y  
się znakom icie zastosow ać do w yp a d k ó w  z dnia 
16 grudnia. M ożeby redakcja „G ło su  N arod u " zre­
w id o w a ła  sw e  pdglądy na zam orw ow an ie  p ie rw ­
szego prezydenta Rzeczypospolite j i na niegodną 
akcję  roztancow ańych  i rozag itow anych  tiraby-  
k ó w  endeckich.

Znam icnnem  jest, iż m ord po lityczn y  uznał 
„G ło s  N arodu " za „po w ażną  p rzestrogę" dopiero 
w ted y , gdy kułe fana tyka  politycznego p o w a liły  
biskupa!

Hoiitykujący Franciszkanie
N a kościele O O . Franc iszkanów  w yw ieszono  

d w a  czerwone ( ! )  afisze w z yw a ją ce  „b ra c i ka ­
to lik ó w " na publiczne (nb. za zaproszeniam i!) 
zgromadzenie polityczne w  sali „S o k o la "  zw o­
łane rzekom o w  sp raw ie  kościo ła katolickiego.

P o  po lityczncm  nabożeństw ie (z katafalkiem  i 
cliórem ) ku czci m ordercy  —  agitacja afiszow a 
za po litycznem  zgromadzeniem. C o  raz lepiej!

C z y  nie znajdą powołane czynn ik i żadnego ha­
m ulca, którego tak bardzo potrzebują rozpolityko­
w an e  m n ich y?

Ika-byki i Swinia-rscy
Grupka  wszechpolskiej m łodzieży tnaj"aca sm u­

tną odw agę urządzania po litycznych, an typań ­
s tw o w ych  dem onstracji w  kościołach, czupurnie 
w z y w a  do ujawnienia sw ych  nazw isk  osoby, 
które na k lepsydrach  N iew iadom skiego nak le ja ły  
kartk i z nazw iskiem  Sam uela Zborowskiego. 0- 
cz yw iśc ie  na ten apei m łodocianych zw olenni­
kó w  kultu mordu i an typ aństw ow ych  machinacji, 
nie ma nikt powodu reagow ać. End eccy m łodzień 
c y , k tó rzy w  nocy hulają, a w  dzień urządzają 
obłudnie żałobne ( ? )  nabożeństwa nie zasługują, 
na to, b y  ich w ogóle poważnie traktow ano. Im ie­
niem tych  m łodych Chjen podpisał apel akad. 
H ra — byk .

Nabożeństw o w  koście le  K arm e litó w  od praw ił 
podobno ks. Ś w in ia — rski.

Ten  dz iw ny zbieg nazw isk  powinien pobudzić 
naszych uczonych do pow ażnych  studjów  zoolo­
g icznych nad Ch-je-ną...
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R O Z G R A N IC Z E N IE  K O M P E T E N C J I  N A C Z E L ­
N Y C H  W Ł A D Z  P A Ń S T W O W Y C H .  W  sobotę, 
pod przew odn ictw em  prezydenta m inistrów , od­
b y ła  się konferencja, pośw ięcona om ówieniu za­
kresu działan ia i kompetencji naczelnych w ładz  
p ań stw o w ych  w  stosunku do zasad konstytucji. 
W  konferencji tej, oprócz prezesa R a d y  m in istrów  
i m inistra sp raw ied liw ośc i M akow skiego, w z ię li 
udział p rzedstaw icie le  n a jw yższych  w ładz  sądo­
w y c h  o raz  specjalnie zaproszeni do radcy praw n i, 
m iędzy innym i profesorow ie p raw a  un iw ersyte tu  
Jag ie llońsk iego . Konferencja m iała charakter c z y ­
sto fa ch o w y i op in iodaw czy. N a rad y  t rw a ły  k ilka  
godzin.

B R E IT S C H E ID  O  S Y T U A C J I  W  Z W IĄ Z K U  2 
R U H R Ą .  N iem iecki poseł socjalno-dom okratyczny 
B re itsche id , k tó ry  onegdaj p rzyb y ł do Londynu, 
o św iad czy ł w  rozm ow ie ze sp raw ozdaw cą  „D a i ly  
N e w s " o sy tuacji w  zagłęuiu R u liry , co następuje: 
Je d y n a  nadzieja w  in ic ja tyw ie  Angiji lub A m e ry ­
ki, pośrednictwo jest konieczne, a zachodzi oba­
w a, że m ogłoby bno p rzy jść  zapóźro. C a ła  partja 
socja listyczna zgodna jest z rządem  niem ieckim  w  
b iernym  oporze p rzeciw ko  francuskiej pu lityce 
m ilitarnej i kapitalistycznej. B re itsche id  w ie , że o- 
poru nie można przeciągać w  nieskończoność i 
zdaje sobie z tego sp raw ę, że od chw ili rozpoczę­
cia akcji irancusKO-belgłjskiej w zm ogła się w  N iein  
czech ag itacja  nacjonalistyczna i kom unistyczna. 
B rc itsch c il bezw arunkow o popiera obecne stano­
w isko  rządu niem ieckiego, ato li dodaje, że purija  
jego jest partją  socjalistyczną, a rząd w  N iem ­
czech rządem  burżuazyjnym . D w a  te czynn ik i 
istnieją obok siebie raczej jako  sąsied/i, a to nie 
jest zażyłością . N a  zapytanie, czy N iem cy b y ły b y  
gotowe do rokow ań, podczas gdy Francuz i znaj­
d o w a lib y  się jeszcze w  zagłębiu R u h ry , odpow ie­
dział B re itsche id  tw ierdząco  i o św iad czy ł, że ro­
bo tn icy n iem ieccy nie ścierp ie liby nigdy o d m ow y 
rozpoczęcia pow ażnych  rokow ań, jednak w  obec­
nej ch w ili N iem cy nie mogą rozpocząć takich ro­
kow ań , ponieważ F ra n c ją  uw aża łaby  taką propo­
zyc ję  za ob jaw  słabości.

w ie jsk iej, nam aw ia  m atkę do powrotu do P a ryż a , 
godząc się na pom ysł starego p rzyjacie la  m atki 
p. C ottere la , żeby w obec św ia ta  udaw ać, iż jest 
nie synein, lecz bratem  sław ne j a rtystk i.

W ra c a  tedy s ław n a  a rtys tka  ua scenę, w zn aw ia  
sw e  tr iu in iy  teatralne, —  ale przed w zn o w ie ­

niem stosunku miłosnego z ubóstw ia jącym  ją F ra n ­
ciszkiem  de B re u il pow strzym u ją  ją sk rupu ły  z 
powodu obecności syna i synow ej. G d y  jednak 
syn  rozpuścił się w  R a ryż u  i okazuje się koniecz­
ność odesłania go napow ró t do Londynu  w raz  z 
żeną i dzieckiem, a rtys tka  decyduje się pow rócić  
w  objęcia kochanka, ale w przód chce mu w yzn ać  
sw ą  tajemnicę. Rozpoczyna tedy w yznan ie :

—  M am  syna  •••
—  C óż  w  tern może mnie razić. M us i to b y ć  

p rzem iły  d z ie w k i
—  D z ie c ia k ? ! Ten  dzieciak—
W  tej ch w ili w łaśn ie  wchodzą sim, syn o w a  i ich 

dziecko, aby  się pożegnać. Franciszek  de B reu il 
z zainteresow aniem  przyg ląda się małemu w nucz­
kow i, biorąc go za syna ukochanej. G d y  synostw o  
odeszli i N icole V a ltie r pozostała sam a z kochan­
kiem, chce ona dokończyć p rzerw ane  w yznan ie . 
On ją uprzedza zapylan iem :
/ T o  tw ó j syn  ten śliczny dz iec iak ?

O na w a lc z y  przez chw ilę  z sobą, ale ostatecz­
nie nie znajduje s iły  do w yzn an ia  przed kochan­
kiem , że jest babcią.

—  T ak , to mój syn...
O to oełna finezji i  subtelnej psychologii serca

\l 1 I M  1 II
t fe a t r  hó- S ło w ack ieg o : „ S Ł A W N A  A R T Y S T K A "  
'(„C o m ed ieu n e "), kom edia w  3 aktach  Jak ó b a  Bou- 

sąueta i P a w ła  Arrnonta.
O d  czasu przystąp ien ia Po lsk i do m iędzynaro­

d o w e j konw encji berneńskiej co do p raw a  autor­
sk iego  d o p ływ  n o w ych  sztuk francuskich do tea­
t r ó w  polskich został p rzerw any , gdyż różnica w a ­
lu to w a  un iem ożliw ia naszym* teatrom  ponoszenie 
W y d a tk ó w  na honorarja  w  w yso ko śc i żądanej 
rp rzcz  au to rów  francuskich, liczących  je na franki. 
iP ie rw szą  w spó łczesną kom edją francuską, zaku­
p ioną w  tej now ej erze kosztem sum y n iezw yk łe j 
'ja k  na nasze stosunki, jest „S ła w n a  a rty s tk a ". 
Uznan ie  należy się d y rekc ji teatru im.* S ło w a ck ie ­
go za to, że z a ry z yk o w a ła  duży w ydatek , aby na- 
now o  naw iązać przerw aną  nic łączności z kulturą 
zachodu i dać nam znowu pokosztować w y b o r ­
nego sm aku parysk ie j produkcji kom cdjowej, od 
którego już o d w yk liśm y , skazani w y łączn ie  na 
■starzyznę i na p ło d f  w y tw ó rcz o śc i rodzimego za,- 
iścianka, P o w ia ło  z tej parysk ie j kom edji jak b y  
tchnienie z w ie lk iego św ia ta , ze sto licy  w ytw orno-  
śc i i finezji.

Tem at „S ła w n e j a rty s tk i"  n o w y  jes t i. n iezuty- 
iy .  G w iazd a  sceniczna p ierw szej w ie lkośc i, pani 
N icole V a ltie r, bojąc się zbliżającego się swego 
zachodu, pow zię ła  heroiczne iostanow ienie usunię­

c ia  się ze sceny w  zacisze dom owe i w yrzecze ­
nia się kochanka. N a  to postanow ienie, powzięte 
u szczytu s ła w y  i w  pełni powodzenia w p łyn ę ła  
chęć odejścia dobrowolnego, zanim nieubłagany 
ząb czasu do odejścia ją zmusi. P rz y tem  poczuła 
tęsknotę za sw ym  synem , którego od sześciu lat 
trz ym a ła  zdała od siebie, ab y  jej nie kom prom i­
to w a ł jako ż y w y  dowód jej w ieku. T riu m fy  sce­
niczne i rozkosze m iłości powetuje sobie słodyczą  
uczucia m acierzyńskiego. Sp row ad za  w ię c  do sie­
bie syna, k tó ry  atoli sp raw ia  jej niespodziankę, 
gdyż  zjeżdża z rodziną, a lbow iem  n ietylko  ożenił 
się w  Lond yn ie  bez w iedzy matki, lecz naw et ma 
już 4-letniego synka. A k to rka  g ryw a ją ca  am antki 
babcia —  to b y ło b y  ośmieszeniem się. Kochanka 
•wyznająca kochankow i, że m a wnuczka, —  to b y ­
ło b y  odstraszeniem  kochanka. T a  niespodzianka, 
chociaż w  p ierw szej chw ili niemile dotknęła pięk­
ną panią V a ltic r, jednakże um acnia ją w  powzię- 
tem postanow ieniu. W ię c  przygarn ia  syna  i syno ­
w ą  Angielkę (ka leczącą niem iłosiernie język  fran ­
cuski i naw skroś obcą jej obyczajem  \ duchem) i 
m ałego w nuczka i zakopuje się w raz  z nim i w  
zapadłej w si, chociaż ca la  jej dusza w y r y w a  się 
k il życiu, scenie i m iłości. >

P o  długich w alkach  w ew n ętrzn ych  zw yc ięża  je- 
dnak pęd do życ ia . U ła tw ia  to przesilenie syn, 
k tó ry  zrozum iaw szy zm agania się w ew nętrzne  
m atki, cierp iącej w sku tek  w yrzeczeń ia  się sceny, 
a p rzytem  sam znudzony w ie jską sielanką i naglo­
n y  przez żonę ró w n ież  nudzącą się w  samotni
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0 respekt
O  respekt dla państw a w oła... endecka „Gaze^ 

ta W a rsz a w sk a ". Konieczną jest rzeczą nauczyć 
respektu „d la  państw a polsidtgo, jego rządu i je­
go w ładz ..." ^

Kogo endeków ? N ie ! T y m  w o lno  n azyw ać  
Po lskę  w zgard liw ie  „Ju d eo -Po lo n ją " i  szczycić 
się m ordowaniem  jej p rezyden tów !

C i za czasów  „P rzyw iś lań sk ieg o  k ra ju " m ieli 
respekt dla państwa... carskiego, jego rządu i 
w ładz.. |

„C isze j od w o d y " , „n iżej, niż t ra w a "  —  w  m yśl 
rosyjsk iego p rzys ło w ia  —  w aro w a li!...

Gtośnein b y ło  w te d y  imię Eulogiusza chełm ­
skiego, k tó ry  Chełm szczyznę o d ryw a ł od pnia 
polskiego. Nie b y ło  jednak żadnego Elig iusza 
cłńenskiego.

O tóż endecja żąda „ je ż o w ych  rę k a w ic "  (znów  
u ż yw am y  m iłego dia jej ucha zw rotu  rosyjsk iego) 
p rzeciw  mniejszościom z powodu przejęzyczenia 
się posła W asyń cz u k a  i w ystąp ien ia  posła M a r ­
ka Lu ck iew icza . ii

O tóż co do tego ostatniego donosi warszaw ski, 
„K u r je r  P o ls k i" :

P o se ł Łu ck iew icz  dla w yg łoszen ia  sw ego 
ośw iadczen ia o L w o w ie  m usiał 1 w ys tąp ić  
z klubu ukraińskiego. P o se ł Łu ck iew icz  
w stąp ił w czora j do klubu kom unistycznego, 
k tó ry  teraz liczy  trz y  g iosy.

Ja k  w idać , klub ukraiński w  Sejm ie  nie uczyn ił 
l  posła Lu ck iew icz a  swojego „św ię teg o " M arka .

Czegóż chce zatem organ w szechch jeńsk i?
A  oto posłuchajm y, jak ie pojęcia respektu dla 

ustaw  i konstytucji sze rzy w ódz  chjeny, ks. L u ­
tos ław sk i.

N a  sobotniem posiedzeniu kom isji skarbow ej d y ­
rek to r departam entu budżetowego m in isterstw a 

skarbu p. Żaczek w y jaśn ił, na jak ich  zasadach u- 
k łada  się obecnie budżet na r. 1923. P ie rw o tn ie  
budżet ten b y ł op racow an y w  październiku z. r. z 
tym  w yn ik iem , ie  od października do styczn ia  
w szystk ie  pozycje budżetowe z powodu znaczne­
go w  m iędzyczasie w zrostu  cen s ta ły  się nieak­
tualne. O becny prelim inarz układa się w ed le  cen 
s tyczn io w ych  z tern, że w y łą c z a  się z niego mo­
nopole i p rzedsięb iorstw a państw ow e, które —  od­
nosi się to g łów n ie  do kolei i  poczty —  pow inny 
się same opłacać.

Budżet nie został dotąd uchw alony w  komisji. 
Zanim  przejdzie przez komisję oraz plenum Se j­
mu i Senatu  będzie —  najw cześn ie j! —  kw iecień . 
C z y  w  m in isterstw ie  skarbu w yo b raża ją  sobie, że 
w  kw ietn iu  aktualne będą liczby ze stycznia, na 
podstaw ie k tó rych  budżet u łożono? W sz a k  od sty  
cznia do p o ło w y  lutego ceny w szystk ich  rzeczy 
posz ły znacznie w  górę; w  tym że czasie kurs do-

kobiecego, p raw d z iw ie  p a rysk a  kom edja w  w y ­
kw in tnym  gatunku, odbijająca od ordynarnych , 
grubo ciosanych namiastek, od im itacy j film ów  
k inow ych , jak ie za lew a ją  teatr nasz w  ostatnich 
czasach.

T y tu ło w ą  ro lę odegrała  z przejęciem  się p. Be-
dnarzew ska, która św ietn ie  oddała psychologie 
tej postaci, w yposaża jąc  ją  zarazem  w  urok i ele­
gancję; można powiedzieć, że rola tak doskonale 
b y ła  zagrana, jakg dyb y  w prost napisana b y ła  dla 
tej artystk i.

Cottere l, którego g ra ł p. dr N ow akow sk i, jestto 
starszy pan, bogaty i w yk w in tn y , esteta, bezinte­
re so w n y  p rzyjacie l aktorek i teatru ; w  tym  ele­
ganckim  m ecenasie sztuki bije bardzo dobre, pocz­
c iw e  serce. Jes tto  w ię c  ro la rezonera z sen ty ­
mentem. P .  N o w ako w sk i odegrał ją  bardzo dobrze, 
ale utrudnił ją sobie przybran iem  nienaturalnego 
głosu, co w y p ły w a ło  n iew ątp liw ie  z chęci niepo- 
w ta rzan ia  się, ale by ło  eksperym entem  zbędnym  i 
przeszkadzało  mu w  uw ydatn ien iu  sentym entu w  
momentach wzruszenia.

N ow ością  W prow adzoną na scenę przez auto­
ró w  tej komedji jest sym patyczna figura księdza- 
tea*romar.a. Ten  proboszcz w ie jsk i ks. Dam iette 
abonuje „C o m o ed ia " i „ Illu s tra tio n ", w  której do­
datku pilnie czytu je  w szystk ie  now e sztuki, a na- 
dorniar sam też pisze d ram aty , napisał ich już 23 
i nam aw ia  panią V a ltie r, żeby zagra ła  ty tu ło w ą  
ro lę w  jego ostatniej sztuce szcścioaktow ej „ Ś w ię ­
ta Eugen ia". T ę  dobrotliw ą, w zruszającą w  sw ej 
na iw ności postać znakom icie o d tw o rzy ł p. Se- 
nowski, bez szarży, a z humorem.

Bard zo  m iłą, a  zabaw ną Ang ie lką  b y ła  p. M a rja

państwa
W a rsz a w sk i „K u r  jer' P o ra n n y "  pisze w e  ..W ra ­

żeniach se jm o w ych ":
„G d y  p. Łu ck iew icz  neguje państwo pol­

skie, pos. ks. Lu to s ław sk i chce podw ażyć 
jego istnienie, negliżując zasadnicze p raw a  
—  konstytucję. „P o n a d  T rybuna łem  S ta ­
nu —  głosi ks. Lu to s ław sk i —  istnieje t r y ­
bunał w  narodzie: jak w iększością g łosów  
nie można przerobić czarnego na białe, tak 
sarno w iększością nie robi się p raw a . G d y ­
b y  naw et w szystk ie  sankcje i gw arancje  
s ta ły  za jakim  czynem , a g w a łc iły  sum ie­
nie —  nigdy opinja nie uzna takiego czynu 
za praw nie dokonany, a w obec sumienia 
u czc iw ych  ludzi i sądu historji niema bez­
karności ani p rzedaw nien ia".

S ło w em  —  ks. Lu to s ław sk i zaprzecza 
Istnieniu p raw a , bojkotuje parlam entaryzm , 
przek łada Indyw idualizm  jednostki, choć­
b y  zbrodniczej, ponad zb iorow e poczucie 
p raw a . T ak  samo m yśle li m ordercy  N ie ­
w iadom ski i Sm aragd , tak ; z apa tryw ań  ta­
kich w styd z iłb y  się n aw et najbardziej lew i­
c o w y  komunista. „A le  głosi je —  „n a jw ięk ­
szy  patrjo ta" —  ks. Lu tos ław sk i.

Lu ck ie w icz a  za m ow ę antipaństw ow ą 
K lub Ukra iński usunął ze sw ego grona: na­
tom iast an tipaństw ow ą m ow ę ks. Lu to ­
sław sk iego  nacjonaliści g w a łto w n ie  ok la ­
sk iw a li..."

A le  endecja stoi na s t ra ty  „respektu  dla pań­
s tw a ", ty lko  że jej straż przepuszcza w sze lk i 
„szm ug ie l" chjeński.

A  tego jest bez m ia ry !

la ra  także się znacznie podniósł, a  temsamem w a r ­
tość m ark i zm ala ła  —  jakże będzie można w  kw ie- 
niu, nie m ów iąc o dalszych m iesiącach, gospoda­
ro w a ć  na podstaw ie prelim inarza opartego na ce­
nach s tycz n io w ych ?

C o  do term inu uchw alen ia  budżetu zapow iedział 
p. Żaczek, że budżet może b y ć  p rzedstaw iony 
Se jm o w i częściow o już około J9 lutego. Częścio ­
w o  znaczy, źe ca łokszta łt budżetu nie będzie je ­
szcze posłom znany. C z y  znajdzie się poseł, albo 
grupa poselstwa, która bez znajomości całego bu­
dżetu w raz  'z istotną jego częścią, tj. bilansem 
podejmie sie referatu nad jakim ś rozdzia łem ?

S ą  to pytania, nad k tó rym i kompetentne czyn ­
niki pow inny się zastanow ić.

R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE
„ N A P R Z Ó D !

M o d ze lew ska/T ra fn ie  ujęła p. O rlików n a  typ  m ło­
dej, zarozum iałej i nahalnej adeptki scenicznej bez 
talentu. Ro lę  garderobianej i po w ie rn icy  „w ie lk ie j 
a r ty s tk i"  dobrze odegrała  p. Za leW ska. Resztę  
ró l popraw nie w yk o n a li pp. Kw iautow sKr, N iew ia- 
ro w icz  i Bu rnatow icz .
. D ekoracja  p. Pronaszk i, przedstaw ia jąca  salon 
a rtystk i, oraz w span ia le  meble z p racow n i p. B u ­
rzyńskiego z ło ż y ły  się na w nętrze o na jw yższe j 
elegancji i w y tw o rn y m  smaku.
, Sztuka ta, zdradzająca, że jej autorow ie  znają 

na w y lo t teatr i  życ ie  teatru, zasługuje na pełne 
powodzenie. Em il H accker.

—  o o o —
O pera  i operetka: „ T A N IE C  M IL JA R D Ó W " .
H asa ła  biedna w ys ta w a , z nudą tekstu prozo- 

dycznego i muzycznego, au to rów : W illn e ra  K o tło ­
w a  i Steppana, a nie tn iljardy. Tan iec nudy opano­
w a ł też szybko w idow nię, na której rozsiedli się 
p rzew ażnie  ci; k tó rych  przynęcił ty tu ł operetki, 
m ó w iący  o m iliardach. N udy uprzyjem niano sobie 
rozm owam i gieldowem i, nie pom ijając w  pauzach 
dyskusji o sztuce pytan iam i: „ i le  dziś W y c z ó łk o ­
w sk i, ile W e is s ?  C z y  ma pan J a c k i ? "

P rz e ję ty  atm osferą, zapytuję d yrekc ję  operetki, 
czy  w yzn a je  zasadę: „C z as  to p ien iądz?" Po cz ą ­
tek zapow iadał afisz na godz. 7‘30 w ieczorem . T a ­
niec nudów zaczął się o godz. 8‘40. C z y  dyrekc ja  
zw ró c i za stracone 40 m inut?

A rtyśc i operetki (zw łaszcza p. Żelska i p. Mino- 
w icz ) czyn ili w ięcej, jak są obowiązani, aby rato ­
w a ć  straconą pozycję m iliardow ą. N ic nie pomo­
gło, nuda z w yc ię ż y ła . B .  Raczyń sk i.

— o o o  —

s t e r a n e
B IU R O  O B R O N Y  P R A W  P O L IT Y C Z N Y C H

Na nadzw yczajnem  posiedzeniu R a d y  Naczelnej 
P P S  dnia 21 grudnia 1922 zapadła m iędzy iiinomi 
następująca uchw ała :

„R a d a  Naczelna poleca Z w iąz k o w i Pa rlam en ­
tarnemu Po lsk ich  Socja listów  (Z P P 3 )  utw orzenie 
B iu ra  O brony P ra w n e j, celem  skutecznego w z ię ­
c ia  w  obronę pokrzyw dzonych  przez adm inistra­
cję ob yw ate li. Obrona ta ma badać nadużycia I 
k rz y w d y  ze strony adm inistracji popełniane, ce ­
lem system atycznej w a lk i z bezpraw iem ".

W  w ykonan iu  tej u ch w a ły  Z P P S  p o w o ła ł ze 
sw ego  grona Kom itet, złożony z 11 posłów  i sena­
to rów , k tó ry  pod przew odn ictw em  tow arzysza  
Ignacego Daszyńskiego u tw o rz y ł B iu ro  O bron y 
P r a w  Po lityczn ych , pow ierza jąc k ie ro w n ic tw o  
biura posłow i to w arzyszo w i Tadeuszow i Rege- 
ro w i.

Zadaniem  B O P P  będzie: obrona p ra w  po litycz ­
nych  organizacji i osób, przeciw ko  prześladow a­
niom ze strony w ładz  lub jednostek, badanie nad­
u żyć  i k rz yw d , popełnianych przez w ładze  adm i­
n istracyjne, po lityczne lub podatkowe, przez poli­
cję, prokuratorię  lub sądy i p rzeciw dzia łan ie  im, 
W  p ierw szym  rzędzie zatem chodziło będzie o 
obronę sw ob ody zgromadzeń i stow arzyszeń , za­
grożonej przez zakazy i ro zw iązyw an ia , jako  też 
o obronę w olności p rasy, niszczonej konfiskatam i, 
dalej o obronę i pomoc dla osób, prześladow anych  
za przekonania po lityczne, aresztam i, w ięzien iem  
lub innym i sposobami ucisku.

W z y w a ją c  w szys tk ie  organizacje P P S  ł w s z y ­
stkich to w a rzyszó w  i to w arzyszk i do w a lk i z bez­
praw iem , oczekujem y nadsyłan ia  odnośnych ma­
te ria łó w , jako to : szczegó łow ych  op isów  zajść, 
m ających  znamiona gw a łtu , nadużycia lub k rz y w ­
d y  politycznej, w raz  z podaniem św iad kó w  i opi­
sam i tychże zajść w  dziennikach; dalej skonfisko­
w an ych  a rtyku łó w , odezw  i p lakatów  —  prote­
stów  w yb o rcz ych , orźeczeń o zakazach zgrom a­
dzeń lub stow arzyszeń , ak tó w  oskarżeń i w y ro ­
ków  i L  p. Św ia d e c tw a  i dokum enty urzędow e 
należy p rzesy łać  ty lko  w  odpisach, w  raz ie  po­
trzeby uw ierzyte ln ionych .

T y lk o  lis ty  i doniesienia, potw ierdzone przez 
odnośne O K R , lub przez m iejscowe kom itety P P S  
z podpisem męża zaufania i stauipiiją, będą brane 
pod uw agę i uwzględniane. W  w iększych  ośrod­
kach organ izacyjnych należy u tw o rzyć  m iejscow e 
B O P P .  N adsy ła jąc  jakąś sp raw ę, najeży zawsze 
równocześnie podać adres m iejscowego adw oka ­
ta lub obrońcy, do którego m og libyśm y się z w ró ­
cić  z prośbą o pomoc.

Adres B iu ra : Z w iązek  Pa rlam en ta rn y  Po lsk ich  
Soc ja lis tów  dla B iu ra  O bron y P r a w  P o lity c z ­
nych , W a rsz a w a , Sejm .

Ig n acy  Daszyński, prezes. Kazim ierz Pużak, se­
kretarz . Tadeusz Reger, k ie row n ik  B O P P .

W sz ys tk ie  pisma party jne  i zaw o dow e  uprasza 
się o powtórzenie powyższego obw ieszczenia.

Pncłllafi §2?Jeczng
W K Ł A D K I  D O  K A S  B R A C K IC H .  Konsulat pol­

ski w  M oraw sk ie j O s traw ie  komunikuje, że term in 
do uiszczania za leg łych  w k ład ek  uznaw czych  do 
ka& brackich zagłęb ia ostraw sko-karw ińsk iego d la  
tych  w ygn ań có w  i uchodźców p leb iscytow ych , 
k tó rzy posiadają conajrnniej 10 lat cz łon kow stw a  
a nie podlegają innemu ubezpieczeniu zaopatrze­
n iowem u, u p ływ a  defin ityw n ie  z dniem 2 m arca 
b. r. W k ła d k i te, które w ynoszą  po 50 hal., cz. 
m iesięcznie, należy przesłać bądźto w prost do po­
szczególnych kas brackich, bądźto za pośrednic­
tw em  tut. konsulatu. Kto przeto z b y ły ch  robot­
n ików  ostraw sko-karw ińsk iego zagłębia w ęg lo w e ­
go, będących członkam i tut. kas brackich, chce 
zachow ać pretensje do p raw id łow ego  spensjono- 
w a t ia  w cd łhg  ustaw  czechosłow ackich, a do tych ­
czas zalega z w k ładkam i, w in ien  uiścić zaległe 
w k ład k i bezzw łocznie.
~  1  . T = - . - - --------

i  m m  j j ł  T Y i i i
Gazy trujące i gazety trujące

( B A JK A )
P y s z n iły  się przed Gazem  tru jące G a z e ty :
„ I le  m y zatruw am y ludzi, a ile —  t y ?
T y  działasz podczas w o jn y  i jedynie w  boju—
M y  tru jem y na w ojn ie i podczas pokoju!
P rzed  tobą maska chroni obrońców  o jcz yz n y-  
N ic nie uchroni św ia ta  od naszej tru c iz n y !"
R zek ł Gaz tru jący : „K a ż d y  w am  tę w yższość

przyzna.
Od jadu gazu —  gorszą jest gazet trucizna".

Ju ija a  Ejsmond,

dia

Znowu mylne oblicze budżetu
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CYRK „OLYMPIA”  W KRAKOWIE
Dziś we wtorek o 8-ej w eczór

W lelKie Przedstaw ien ie.
Podziwu godny słoń kolos. — 10 koni w  bardzo ciekawej 
tresurze. —  Konis liliputy. — Gimnastycy. — Rowerzysta. 
Para dżokejów. — Khw ni francuscy. —  folsty akrobsci i 10 
innych bardzo eiekawycb atrakcji. — Cyrk jest dobrze ogrza­

ny. —  Bilety wcześniej nabyć można w Rynku Sł 80.

| f  K O N I K  A
.— o —

Kraków , 13 lutego.

Anonimowy „wyrok śmierci*1 
i „sprawa honorowa*4

W c z o ra j o trzym a! redaktor „N ap rzodu", tow . 
Em il H aećker, list anonim ow y, g tożący tnu, źe go 
„sp o tka  to, co spotkało śp. N aru tow icza ".

P o  południu tegoż dnia p rzystąp ił w  k aw ia rn i 
do tedaktora lia ee k c ra  jak iś nieznajom y m łodzie­
n iec i w  tonie Lardzo n ieśm iałym , głosem p rzyc i­
szonym  rzek ł do niego: „ P a n  obraziłeś w e  w czo ­
ra jsz ym  num erze „N aprzodu m łodzież w szech ­
p o lską ", przyczem  w yd o b y ł bilet w iz y to w y . Io w .  
ŚHacckćr jednakow oż biletu tego nie p rzyją ł, gdyż  
od o w e j „o b ra z y " m inęło przeszło pół dnia w ięcej, 
niż <24 godzin. S w o ją  drogą, dziwnie  spaczone po­
ję c ia  ma ta „m łodzież w szechpo lska", które] sip 
?tdajc, że w szys tk ie  na jw yższe zagadnienia etyk i, 
k u ltu ry  i patriotyzm u dadzą się uprościć do sza­
blonu „s p ra w y  honorow ej".-

„S tra sz n e  dzieci i“
* *  *

^ P A P IE R O W Y  T E R O R  
. W c z o ra j w ieczorem  przyniesiono ml do redak- 
jeji list podpisany przez nieznanego mi p. Ja n a  
fTabaczyńskiego, słuchacza U n iw . Jag ., k tó ry  pi­
sze w  tym  liście, że mnie czynnie zn iew aży ł i że 
*o publicznie ogłosi. Dom yślam  się, że to zape­
w n e  ó w  n ieśm iały m łodzieniec, k tó ry  przystąp ił 
ido mnie i tak c ichym  i zalęknionym  głosem  do 
pin ie  m ów ił, że trz y  czy  cz tery  razy go prosiłem , 
& eb y głośniej pow iedział," czego sobie ż yczy , bo 
P le  s łyc liać , co m ów i. Na odległość nabra ł ten nie^ 
śm ia ły  anim uszuyi na papierze przechw ala sic, że 
b y ł  „bohaterem ". Jes tto  dziccinuuda, której me 
[pośw ięciłbym  uw agi, g d yb y  nie to, że zapewne 
[endecka prasa w yd ritku jc  p rzechw ałk i ow ego m ło­
dzieńca i gotow a naw et znaleźć „naocznych  św iad ­
k ó w " , o co u clijeny ła tw o .

O św iadczam  tedy, źe to jest k łam stw em , że 
w  rzeczyw is tośc i zajście to w yg ląd a ło  tak, jak  

'(■wyżej opisane jest w  „N aprzodz ie". P a p ie ro w y  
■ te ro r —  ani żaden inny teror —  nie zdoła nas 
's tra sz yć  i odw ieść od obrony państw a przed wi- 
!’ clirzeniem  dążącem do podkopania jego bytu. 
A  ze s tro n y  m łodzieńców  wszechpolskich jest 

i w ie lk a  lekkom yślnością, jeżeli —  z początku, co 
i p raw d a, nieśm iało i ty lko  na papierze —  na dro ­
gę teroru w e jść  usiłują, bo niechaj pam iętają, ze 
k ij ma d w a  końce, E m il Ila e ck e r.

— o o o  —

Wielki kongres pracowników
państwowych w Krakowie

W  sobotę i w  niedzielę 17 i 18 lutego będzie ob­
ra d o w a ł w  sali R a d y  m iejskiej w  K rak o w ie  Kon ­
gres pracow n ików  państw o w ych , p rzy w spó łu ­
dz ia le  de legatów  zaw o dow ych  Z w iąz k ó w  praco­
w n ik ó w  p aństw o w ych  z ca łe j Rzeczypospolite j 
P o lsk ie |f)O b rad y  rozpoczną się w  sobotę o godz. 
10 rano. Przedm iotem  obrad będą następujące 
s p ra w y : 1) utw orzenie stałej centralne] organiza­
cji p raco w n ików  państw o w ych  całe] Rzeczypos­
politej Po lsk ie j; 2) utworzenie wolnego zjednocze­
nia poselskiego z posłów  i senatorów  p raco w n i­
kó w  pań stw o w ych  w  Sejm ie i \v Senac ie ; 3) usta­
w a  o uposażeniu; 4) sp ra w y  em eryta lne ; 5) spra­
w a  d ro żyzn y ; 6) kw estja  m ieszkaniowa; 7) rządo­
w a  pomoc lekarska. —  W  zjeździć wezmą* udział 
także w sz yscy  posłow ie i senatorow ie p raco w n i­
c y  państw ftw i i reprezentanci rządu. —  Delegaci 
organizacji, k tó rzy chcą b rać  udział w  Kongresie, 
w inn i najdalej do dnia 15 lutego br. zgłosić do S e ­
kre taria tu  Zw iązku  Zrzeszenia, K rakó w , ul. L o re ­
tańska 5, sw ó j p rzyjazd. —  N a dw orcu  ko le jow ym  
będzie czynne biuro in form acyjne  dla przyjeżdża- 
iąeycii delegatów ,

- o o o -

N O W A  T A R Y F A  K O M IN IA R S K A . D e cyz ją  z d. 
20 listopada 1922 r, zatw ierdz iło  w o jew ó dztw o  u- 
.-hwalono na posiedzeniu R a d y  m iejskiej m. K ra ­
kow a now ą ta ry fę  kom iniarską (podw yższoną o 
130 proc.) i orzekło  zarazem , że ta ry fa  ta obow ią ­
zuje w stecz od dnia 1 grudnia 1922 r, aż do od­
wołania.

Prezydent Wojciechowski przybywa 
do Krakowa na uroczystości rokltnlańskfe

(k ) Ja k  się dow iadu jem y w  niedzielę dnia 25 
bm. odbędzie się w  K rak o w ie  uroczystość po­
grzebu i uczczenia poleg łych bohaterów  w  s ły n ­
nej szarży szw adronu 2 p. u łanów  leg ionow ych  
na poczwórne okopy rosyjsk ie  pod Rokitną. N a  
uroczystość tę zapow iedział przyjazd sw ó j do

K ra k o w a  P rezyd en t Rzeczypospolite j W o jc ie ­
chow ski. Rów n ież  p rz yb yw a ją  na uroczystość 
szef sztabu generalnego m arszałek P iłsudsk i, pre­
zydent m inistrów  gen. S iko rsk i i  liczni cz łonkow ie 
rządu.

Komisja cennikowa odrzuciła żądania rzeloiyw
P o d w y ż s z e n ie  c e n  t łu s z c z u . —  O g r a n ic z e n ie  w y w o z u  t łu s z c z ó w

(k ) W c z o ra j w  południe odbyło  się w  m agi­
stracie  k rakow skim  posiedzenie . m iejskiej komi­
sji cennikowej dla rozpatrzenia nowego cennika 
wniesionego w  sobotę przez cech rzeźn ików  i 
m asarzy. Kom isja zgodnie z w nioskam i subkomisji 
uchw aliła  odrzucić zadaną podw yżkę  cen mięsa, 
a jedyn ie  zgodzić się na 10 proc. podwyższenie 
cen tłuszczów . W o b e c  tego cen y  mięsa pozostają 
niezmienione, zaś n o w y  cenik tłuszczów  wejdzie 
w  życie  po zatw ierdzeniu przez w o jew ództw o .

W  czasie konferencji jeder. z cz łonków  kom i­

sji p. Renneszcf postaw ił wniosek, b y  ogran iczyć 
w y w ó z  tłuszczu z K ra k o w a  na G ó rn y  Ś ląsk  do 
w yso kośc i 5 kg. r.a osobę. W  sp raw ie  tej komi­
sja postanow iła  odnieść się do w o jew ó dztw a . 
R ó w n ież  zw rócono uw agę komisji na n iesłycha­
ną drożyznę b yd ła  i n ierogacizny na G ó rn ym  
Śląsku , co można uw ażać za jedną z p rzyczyn  
om ijania naszego m iasta przez handlarzy byd ła, 
a k ierow an ia  p raw ie  ca łych  transpoi tow  na G ó r­
n y  Ś ląsk ,

Tajemnicza samobójczyni
(k ) W c z o ra j po południu zaw ezw ano  pogotow ie brzeg. W sz e lk ie  p róby p rzyw rócen ia  denatki do 

ratunkow e do kob iety średniego w ieku, leżącej życ ia  nie odniosły skutku. N azw iska  zm arłej nie 
bez przytom ności na brzegu W is ły .  D enatka rzu- stw ierdzono. Z w ło k i przew ieziono do zakładu nie­
c iła  się z lii-go mostu do W is ły ,  co zau w aży li d y c y n y  sądowej, 
przechodnie i w yc iąg n ę li n ieszczęśliw ą kobietę na

Protest Czarnej Wsi, Nowej Wsi i Łobzowa 
przeciwko zniesieniu linji tramwajowej Nr 2

W  niedzielę SI bm. o godz. 4 po południu od by ł 
się w  sali szko ły p rzy ul. Kazim ierza W ie lk iego  
w ie c  o b yw ate lsk i dzielnic N o w a  W e ś , C zarna  
W ie ś  i Łob zów . W ie c  zagaił tow . K iilm er, w sk a ­
zując, że komitet dz ie ln icow y P P S  -zw o ła ł ten 
w ie c  celem  zaprotestow ania przeciw ko  zam ierzo­
nemu zniesieniu iinj tram w ajo w ej N r. 2. P rz e w o d ­
n iczącym  w yb ran o  tow . P ilch a . Następnie w y g ło ­
sili re fe ra ty  w  po w : ższej sp raw ie  rad cy  m iejscy 
tow . dr. M u lle r i Jas ińsk i, podając surowej* k r y t y ­
ce gospodarkę tram w ajo w ą, która doprow adza do 
likw id acji dw óch linji, a m ianow icie N r. 4 i N r. 2. 
P o  ż yw e j dyskusji uchwalono następujące rezolu­
c je ; I )  protestującą p rzeciw ko  zam knięciu linji

— o

U R O C Z Y S T E  O T W A R C IE  „ K S IĘ G A R N I  J A ­
G I E L L O Ń S K IE J " ,  założonej w  K rako w ie  p rzy ul. 
W .'ślnej 3 przez znaną firmę w arszaw ską  M . A rc t

• i  K ra k o w s k i Spó łkę  W yd aw n icz ą , odbyło  się 
w czo ra j w  południe przy udziale licznych zapro­
szonych osób ze sfer naukow ych  i literack ich . —  
U św ie tn ił tę uroczystość prezes Akadem ji U m ie ­
jętności prof. M o raw sk i pięknem przem ówieniem , 
akcentując w  niem potrzebę, b y  księgarze k iero ­
w a li się sumieniem estetycznem  i nie spychali nas 
w  bezkulturę, oraz sumieniem etycznem , tem po- 
trzebniejszem , ile że ostatnie dni w y k a z a ły  o- 
g rom ny upadek e tyk i w  społeczeństw ie.

Księgarn ia  Jag ie llońska jestto duża księgarnia 
sortym entow a, która godnie stanie obok n a jw ięk ­
szych do tychczasow ych  firm księgarskich w  K ra ­
kow ie  i n iew ątp liw ie  p rzyczyn i się do ożyw ien ia  
rynku  księgarskiego w  naszem inie§cie.

P O D W Y Ż S Z E N IE  N A L E Ż Y T O Ś C I  Z A  P A S Z ­
P O R T Y  Z A G R A N IC Z N E . Na podstaw ie rozporzą­
dzenia m inistra sp raw  w ew nętrznych  z dniem 15 
b. tn. obow iązują następujące o p ła ty : 1) O p łatę  
za paszport zagraniczny, ustalona w  § 1 rozpo­
rządzenia z dn. 25 listopada 1921 r. podw yższa 
się do m arek 30.000. 2) O p łatę  za w iz y  ustaloną 
w  § 2 rozporządzenia z dnia 25 listopada 1921 r. 
podw yższa się do m arek 10.000. 3) O płatę za pa­
szport zagran iczny t. zw . „w ie lo k ro tn y " ustaloną 
rozporządzeniem  z dnia 2 maja 1922 r, po d w yż ­
sza się do m arek 75.000. 4) Opłatę- za książeczkę 
paszportow ą podw yższa się do m arek 1.000.

D W A  M IL IÓ Y  M A R E K  N A  B IB L IO T E K Ę  M I E J ­
S K IE G O  M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł O W E G O .  P .  H e ­
lena , Dąbczańska, zam ieszkała w  K rakow ie-W a-  
w e l N r. 9 z ło ży ła  na ręce w iceprez. m. Rollego 
d w a  m iliony m arek w  akcyzach  to w a rz ys tw  prze­
m ys ło w ych , przeznaczając je na powiększenie 
zb iorów  biblioteki m iejskiego muzeum przem ysło ­
w ego  w  K rako w ie , O byw ate lsk ie  stanow iska p. 
Dąbczańskiej jest w  K rak o w ie  ogólnie znane, a 
dowodem  Je j  szczególnej ofiarności są liczne dzie­
ła  sztuki, jakie z łoży ła  już w  darze dla Muzeum  
N arodow ego w  K rak o w ie  i w ie lk a  biblioteka dla 

.m iejskiego M uzeum  przem ysłow ego .

tram w a jo w e j N r. 2 i dom agającą się p rzep row a­
dzenia u licy  od w y lo tu  ul. Karm elick ie j obok par­
ku K rakow sk iego  do ul. K ró lew sk ie j i puszczenia 
lin ji tram w ajo w e j przez N o w ą  W ieś , jak  to b y ło  
sw ego czasu p ro jek tow ane; 2) dom agającą się 
bezzw łocznego o tw arc ia  łaźni ludowej przy ul. 
K a rm e lick ie j; 3) w y raż a jącą  w otum  nieufności 
radcom  m iejskim  z tychże dzielnic dr. Sclm eidro- 
w i i K rzctuskiem u, k tó rzy w ezw an i na w iec, nie 
p rz yb y li, nieobecności sw e j nie usp raw ied liw ili; 
w końcu  w yb ran o  delegację, k tóra  dziś (w e  w to ­
rek ) o godz. 5 po południu, przed posiedzeniem 
kom isji tram w ajo w e j, p rzedstaw i prezydjum  m ia­
sta  pow yższe rezolucje, 

o o  —

D O  A S P IR A N T Ó W  O F IC E R S K IC H .  M in ister 
sp raw  w o jsko w ych  ogłasza- W s z y s c y  o b yw ate le  
Rzeczypospolite j Po lsk ie j, urodzeni w  latach 1883 
— 1899 w łączn ie  zg łasza jący się do rejestracji, 
k tó rzy  posiadają stopnie w o jsko w e  asp irantów  ofi­
cersk ich  (w  b. arm ji austr. kadeci-aspirairci, w  b. 
arm ji tueni. w sz y s c y  asp iranci o fice rscy, w  b. a r­
m ji ros. junkrow ie ), m ają do dnia 1 m arca 1923 
w nosić  podania do M . ś .  W o jsk , w  drodze przeź 
przynależne P .  K . U . z p ro śb ą 'o  m ianowanie ich 
podporucznikam i re z e rw y . Uw zględniane będą po­
dania ty lko  tych  asp irantów  oficerskich, k tórzy u- 
dowodnią, że w  zupełności odpow iadają następu­
jącym  w arunkom : 1) odbyli conajmniej 1 rok słu ­
ż b y  czynnej w  wojsku, 2) posiadają cenzus nauko­
w y  pp rzew idz iany w  ustaw ie o po dstaw ow ych  ó- 
bow iązkach i p raw ach  o ficerów  W .  P .  (ukończe­
nie conajm niej sześciu klas szko ły średniej), 3) 
ukończyli szkołę lub kurs w o jsko w y , oraz z łoży li 
odnośny egzamin. Podan ia  złożone w  P .  K. U . po 
dniu 1 m arca  1923 uwzględnione nie będą.

O T W A R C IE  K U C H N I A K A D E M IC M t J .  W  nie­
dzielę o tw a rtą  została p rzy  ul. Z ielonej żydow ska  
kuchnia akadem icka. W  o tw arc iu  w z ię li udział: 
im ieniem w o jew o d y  sekretarz  Za lew sk i, w icep r. 
m iasta Ro ile , rek tor prof. d r Zoll, prezydium  gmi­
n y  izr. d r R a fa ł Landau i d r F isch low itz , p rezy ­
dent Izb y  adw okack ie j dr T ram m cr, tudzież gro­
no pań kom itetow ych . P o  pow itan iu  gości przez 
akadem ika p. B a d e ra  przem ów ili prof, dr Zo ll im. 
senatu akadem ickiego, w iceprez. Ro lle  im ieniem 
prezydjum  m iasta, sekretarz Z a lew sk i im ieniem 
w ojew ódzk iego  kom itetu akadem ickiego, p rezy ­
dent dr R a fa ł Landau imieniem gm iny izraclick icj, 
p. d r S y rk in  im ieniem am erykańsk iego kom itetu 
„ Jo n t " ,  a w  końcu dr Gum prich  jako b. prezes
T o w . rygorozar.tów .

W Ł A M A N IE  D O  S K L E P U .  U b ieg łe j nocy jacyś  
n iew yśledzen i sp ra w cy  w łam a li się do sklepu La- 
ptasia p rzy  ul- Celnej I. 14 na Podgórzu. W ła m y ­
w acze  skrad li to w a ry  w artośc i IOO.OCO m arek. 
S p ra w c y  dostali się do sklepu z p iw n icy , w y b iw ­
szy  w  sklepieniu c tw ó r, przez k tó ry  następnie 
w esz li do lokalu
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P O R Z U C O N E  N IE M O W L Ę .  W  bram ie domu
pod 1. l i przy ul. Be rnardyńsk ie j znaleziono w czo ­
raj 4-micsięczną dz iew czynkę, zaw in ięta w  podu­
szkę. Dziecko oddano do żłóbka.

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A M Y W A C Z A .  Onegdaj 
w łam ano  się do m ieszkania R ingcła  p rzy ul. G e r ­
trudy 1. 18 i skradziono garderobę znacznej w a r ­
tości. W c z o ra j jako sp raw có w  tego w łam an ia  a- 
resztow aa ! policja Zygm unta G lassm ana l. 23 i 
E fra im a  Friedm ana 1. 20. Podczas rew iz ji znale­
ziono w  m ieszkaniu a resztow anych  część rzeczy, 
pochodzących z tych  kradzieży.

1 E a T k Y  i  k o n c e r t y
Z  T E A T R U  J .  S Ł O W A C K IE G O .  Dzisiaj „ S ła w ­

na a rlys iiea ". G ra  pp. iiednarzew sk ie i, Mudzelew- 
skiej M ., O rlików ne j oraz pp. N ow akow sk iego , 
Kw iatkow skiego , N iew ia row ieza  i  Seuow skicgo, 
tw o rzy  z przedstaw ień „S ła w n e j a rtys tk i koncert 
sztuki aktorskiej. Dochód z dzisiejszego przedsta­
w ien ia  przeznaczony jest na cele Z w iązku  a r ty ­
stów  dram . „S ła w n a  a r ty s tk a " grana b yć  może 
ty lko  d w a  razy w  b. tygodniu, ustępując m iejsca 
„ Ja n o s ik o w i" , p rzygo tow yw an em u  na sobotę 17 
b. m. Ju tro  po poi. o godz. 3 .„Z b ó jc y " dla m ło­
dzieży szkolnej, w ieczorem  „P o p a s  K ró la  Jegomo-

Z  T E A T R U  B A G A T E L A .  Dzisiaj „Ż o n g le r". W e
środę „S z y ld k re to w y  grzeb ień" z N ow ack im  w  
roli licm im ngu . Repertuar bieżącego tygodnia za­
powiada zmianę „Ż o n g le ra " i „S z y iu k re to w y  grze­
b ień". N ajnow szą prem jerą w  Bag ate li będzie 
„Kob ieta, która mści sw oje k rz y w d y  . P ró b y  z tej 
nov. ości pism za rosyjsk iego U rw a n co w a  pod k ie­
runkiem reżysera  N ow ack iego  dobiegają końca. 
Obsadę m iędzy innym i tw o rzą  pp. Koz łow ska, 
O rdyńska, Be rsk i, Kosiński, Kaden, Łę tow sk i, 
W in k le r, P ie truszyńsk i, Ż c law sk i i inni.

O P E R A  i  O P E R E T K A .  O peretka  E . Kalm ana 
„B a ja d e ra "  graną będzie dzis w e  w torek. Ju trz e j­
szy w ieczór pośw ięcono na „Z w iąz e k  a rtystów  
SCen po lskich". Daną będzie o jieretka Steppana 
„T an iec  m ilia rd eró w " na wzm ocnienie funduszów 
tak pożytecznej organizacji jak Zw iązek  a ity-  
stow. Zespól op ero w y przygotow uje ua najbliż­
sze dni operę W ag n e ra  „Lo lien g rin ..

IN S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y  W  K R A K O W IE ,  św . 
Anuy 2 ii  p. Dziś w e  w to rek  drugi odczyt dr. 
M elanii G ra iczyusk ie j o Chopinie —  okres p a ry ­
ski (1831--1838). —  P ieśn i w yko n a  Zo ija  Bau- 
drow ska Osm ecka, część fortep ianow ą prelegent­
ka. Początek  o godz. b i pól w iecz.

#% A R N A  W A Ł
B A L  M A S K O W Y  W  S A L A C H  S T A R E G O  T EA -

T R u  w  dniu 13 luiego urządzają urzędnicy m iej­
scy. Kom itet dokłada wszelk ich starań, b y  bal 
w yp ad ł jak  najokazalej, czego dowodem  będzie 
w ie le  niespodzianek. Ja k  głoszą w ieści, na sali 
prócz w yb itn ych  przedstaw icie li miasta, w ładz  i 
instytucy j z jaw ią  się tłumnie a rty śc i i a rtystk i 
teatrów  k rakow skich  w  m alow n iczych  strojach i 

> kostiumach —  będzie to jedna z najlepszych za­
baw  obecnego karnaw ału . B ile ty  i nieliczne za­
proszenia w yda je  do w torku  13 bm. godizny 2 po 
poi. komitet w  biurze sekretarza prezydialnego 
M ag istratu  na E  p., w  dniu balu od godz. 6 w ie ­
czorem w  kasie S tarego  le a tru .

Z PHiSlii
R A U T  U  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I ­

T E ,;. W  sobotę w ieczorem  otioyl się na zamku 
raut, w yd a n y  przez p iezyde in a  Rzeezypospul.tej. 
P ic z y u o iit  i pani W  ojeieeiiowska podejm owali 
cz łonków  rząuu, przedstaw icie li Sejm u i Senatu, 
p rzedstaw icie li poselstw  zagranicznych, w yższe  
duchow ieństw o z kardyna łam i Rakow skim  i D a l­
bo, em na czele, p rzedstaw icie li p ia sy , lite ra tu ry  i 
sztuki, w yższych  urzędników  i liczne kolo miep- 
seuwęgo społeczeństw a. P rezyd en t odbył cercie , 
Puczem w  sali audjeucjonałuej odbył się koncert 
z udziałem w yu iL iiycn  a ity s tó w . R au t przeciągnął 
się do godziny 11 w ieczorem .

P O G R Z E B  Z A M O R D O W A N E G O  A R C Y B IS K U ­
P A .  Yv niedzielę o godz. 2.3t) po południu po mo- 
dłacii odpraw ionych  w  soborze na Prad ze  odbył 
się pogrzeb m etropolity Jerzego . W  oddaniu osta­
tniej posługi zm arłem u w z ią ł udział rząd z gen. 
S iko rsk im  ua czele, m in isterstw a w yznań  i o św ie ­
cenia reprezentow ał k ie row n ik  m in iste is tw a  p. 
M iku iow sk i-Pom orsk l. Obok prezesa R a d y  mini­
strów  za trumną genera lny adjutant prezydenta 
Rzeczypospolite j pu łkow nik  M arjusz Zaruski. Kon ­
eck i poprzedzał oddział p iechoty z ork iestrą  na 
czele, puczem szli liczni duchowni p raw o s ław n i. 
Kondukt zam yka ł oddział k aw a le rii i bateria  ar- 
tylorji. Zm arłem u oddano honory w o jskow e. Z w ło ­
ki m etropolity spoczęły na cm entarzu na W o li. 
Ka trumnie złożono szereg w ieńcó w , m iędzy Inny ­
mi Od rządu.

R O B O T N IC Y  P O L S C Y  D O  F R A N C H . W c z o ­
ra j opuścił port gdański parow iec „Bo u lo g n e", 
w io zący  800 polskich robotników  do Dunkierki.

Sądzą, że robotn icy cl przeznaczeni sa do zagłę­
bia R uhry , oraz że mają jeszcze nastąpić dalsze 
transporty polskich robotników .

Z N IE S IE N IE  W A G O N U  S Y P IA L N E G O  D O  
G D A Ń S K A . D y rekc ja  kolei p aństw o w ych  komu­
nikuje: Z 'p o w o d u  niedostatecznej frekw encji zno­
si się z dniem 15 lutego kurs waognu sypialnego 
K ra k ó w — Gdańsk przy pociągach Nr. 1402-1405-' 
1404 względnie N r. 1402-1403-1406-1401. Ostatni 
odjazd z K rak o w a  15 lutego, z Gdańska 16 lutego.

T E R M IN  K O N G R E S U  S P O R T O W E G O  W  
W A R S Z A W IE  został defin ityw nie naznaczony na 
7 i 8 kw ietn ia . YV ciągu dw.ódl tygodni g łów ne 
tem aty obrad będą następujące: 1) społeczne za­
danie sportu polskiego, 2) opieka rządu nad ru­
chem- sportow ym  i poinoe gmin, 3) uregulowanie 
na drodze ustaw odaw czej stosunku państw a do 
sportu. Kom isje zosta ły utworzone następujące: 
1) propagandy, 2) sport szkolny, 3) sport w o jsko ­
w y ,  4) najpilniejsza pomoc dla sportu polskiego.

Z A K Ł A D Y  R O E N T G E N A  D L A  B IE D N Y C H  
C H O R \ 'C H . A m erykańsk i komitet pom ocy żydom 
polskim  postanow ił w d ro ży akcję celem zw alcze ­
nia favusu (strupień) i innych grz-ybkowych cho­
rób skórnych w śród biednej ludności. W  tym  ce ­
lu utworzono w  Po lsce  8 stacji leczn iczych : w  
W a rsz a w ie , L w o w ie , K rakow ie , Łodzi, W iln ie , 
B ie łym stoku , Brześciu  i Rów nem  i rozpoczęto 
akcję tę w  styczniu br. N a czele każdego okręgu 
stoi komitet, zajm ujący się tą spraw ą. Oncgdaj 
odbył się w  W a rsz a w ie  zjazd, reprezentantów  
w szystk ich  kom itetów . Obradom  przew odn iczył 
prezydent k rakow skiej G m iny izraclick ic j dr R a ­
fał Landau. W  zjeździć brali udział delegaci w sz y  
stkich okręgów  tudzież lekarze rocntgenologow ie. 
Delegaci złożjdi spraw ozdania z czynności po­
szczególnych okręgów , przyczem  stw ierdzono na­
leżyty . rozwój w szystk ich  stacji leczniczych, po­
czerń uchwalono zakupić jeszcze 4 apara ty  Roent­
gena, celem rozszerzenia akcj‘i 1 leczyć  jedynie 
biednych bez różnicy w yznan ia  i bezpłatnie. Fu n ­
duszów na ten cel dostarcza am erykańsk i kom itet 
pom ocy żydom  polskim.

l  zagrasici
P O Ż A R  T E A T R U .  Z  So fii donoszą: W  sobotę 

w ieczór w  czasie próby w  teatrze narodow ym  
w ybuch ! na scenie pożar, k tó ry  ogarnął c a ły  te- 

W ed łu g  do tychczasow ych  danych 2 osoby 
zginęły, 15 jest rannych. S tra ty  olbrzym ie.

— o o o —

E s p c r te r

S S i  A5»

nosc, zm. w  w ięzieniu w  M oskw ie  r. . . . .  
Lu d w ik  i Natalja ze Słonczyńsk ich  Rosem anow ie 
pam. Jadz i, 4016 Ram . Jerzego  Natowskiego, 
ochotn. ułana 7 p. pulcgł. w  1919 w  boju z bol­
szew ikam i, 4017 M echan icy fabr. tytoń. ,,Noblcsse“  
w  W a rsz a w ie , 4018 U rzędn icy urzędów skarb, 
podatk. i opłat nr. W a rs z a w y , 4019 W a c ła w  i Ju- 
Ija z S łow ieck ich , dr N o w ak o w scy  z dziećmi, 
W a c ła w e m , W ito ld em  i M ary lk ą , 4020 Pam ięc i 
por. Karo la  K izm anowskiego, poległ, śm iercią w a ­
lecznych —  brat Je rz y .

Po zomirdcwiniu msircpoliłj 
o raw ts iap o g o

W a rs z a w a  (P A T )  „K u r ie r  P o ls k i1* donosi: W  so­
botę zebral^się synod kościo ła p raw osław nego  w  
Po lsce  na sesję nadzw yczajną, pod przew odn ict­
w em  arcyb iskupa w o łyńsk iego  Dyonizego i p rzy  
udziale biskupów A leksandra i Aleksego. Postano ­
w iono pozbaw ić św ięceń kapłańskich i stanu za­
konnego m ordercę m etropolity Jerzego , archiman- 
d ry tę  Sm aragda. O rzeczenie to zakom unikowano 
w ładzom  sądow ym . Następnie synod postanow ił 
p o w ie rzyć  tym czaso w y zarząd eparchji w arsza ­
w sk ie j a rcyb iskupow i Dyonizcijiu , a eparchji w i­
leńskiej b iskupowi Aleksem u, zarządzającem u pro­
w izo ryczn ie  epareliją grodzieńską. Nadto synod 
postanow ił, że każdy z biskupów będzie kolejno 
p rzeb yw a ł w  W a rsz a w ie , ab y  za ła tw iać  sp ra w y  
metropolii.

0 konkordat

T e a ł r  im  J a ,  S ło w a c k ie g o
W to re k : „S ta w n a  artystka*1. ^
Środa  o godz. 3 popoł.: „Z b ó jc y " .
C z w a rtek : „S ta w n a  a rty s tk a ".
Piątek: „S ła w n a  a rtys tk a ".
Sobota: „ Ja n o s ik "  bajka w  4 akt. A. G a licy . (N o­

w o ść !).
T a a l r  B a t ja le la

W to re k : „Żo n g le r".
Ś ro d a : „S z y ld k re to w y  grzebień".
C z w a rtek : „Ż o n g ler".
P ią te k : „S z y ld k re to w y  grzebień 
Sobota popoł.: „G o b e lin " (celty zmżonc). 

W ie cz ó r : „Ż o n g le r".
T e a t r  n u  s k i  O p a ra  i  C p s ic t k a

W to re k : „B a ja d e ra ".
Ś ro d a - „T an ie c  m iija rdów ".
C z w a rtek : „T an ie c  m iijardów  .
IL ą te k : T ea tr zam knięty.
Sobota: „Lo lien g rin " iP rcm jc ra ).
N iedziela popoł.: „Bajadera**. ^
Niedziela w ieczó r: „Lo lien g rin  .

K o l le g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w e ! *  
(R yn e k  A H 39'. 

p o cz ą isk  o g °tlz . 1 w ieczór.
W to rek , Jaąu cs  B o r ia : „ L e  theatre de V ic to r

lfugo” . _ _ _  „
Środ a  prof. Akcd. Górn. dr m i. Ja n  K rauze : „Z n a ­

czenie transportu d la .ro zw o ju  ludzkości . 
C z w a rtek  prof. U n iw . dr M arj. S z y jk o w sk i: „ W a l  

ka z szatanem w  liryce  młodej Fo lsm  .
Sobota, dr M elan ia  G ra fczyńska : „T w ó rcz o ść

Chop ina" (z ilustr. m uzyczną).
N iedziela o godz. 6 w ieczór, ks. Fo rtunata  Gta- 

ntni: „11 fascismo n illa  v ita  ita lia  .

W a rsz a w a  (A W ) .  W e  środę 14 bm. w  p rez y ­
djum R a d y  m in istrów  rozpoczęty się narady w  
sp raw ie  projektu konkordatu, w  sp raw ie  dóbr po­
duchownych , oraz w  kw estjaeli zw iązanych  z a r­
tyku łam i konstytucji, do tyczących  stosunku K o ­
ścio ła do państwa. YV naradach tych w ezm ą udział 
przedstaw icie le  episkopatu i duchow ieństw a k la­
sztornego, oraz przedstaw icie le m in isterstw a w y ­
znań relig ijnych, sp raw  zagranicznych, w ew n ętrz ­
nych, ro ln ic tw a  i g łów nego urzędu ziemskiego.

Traktat gwarancyjny 
w związku z rozDro emem
G en ew a  (A W ).  Lo rd  Robert C cc ii w n iós ł na 

w yd z ia le  L ig i narodów  dla ograniczenia zbrojeń 
w niosek ogólnego traktatu gw arancyjnego . W n io ­
sek ten przew iduje ha w ypad ek  w o jny , iż L ig a  
narodów  w  przeciągu 4 dni po stw ierdzen iu, kto 
w y w o ła ł wojnę, poleci państwom , które podpisa- 
.y  t iak ta t g w a ia n cy jn y , p rzystąp ić natychm iast 
ao zupeuiej b.okady państw a atakującego, a .nadto 
po w ie rzy k ie row n ictw u  opcracy ji m ilitarnych  jed­
nemu z państw  sygnutai nyeh, inne zaś p lu istw a 
w ystąp ią  przeciw ko  państwu atakującem u z jed­
ną czw a i tą sw ych  ogólnych sił zbrojnych. R ró cz  
państw  europejskich zobowiązane będą do w z ię ­
cia udziału w  blokadzie rów nież państw a poza­
europejskie z jcuną czw artą  sw e j s iły  morskiej, 
r io je k t  C cc ila  przew iduje możność przyłączen ia  
się Uu.t.aktatu gw arancyjnego  także państw  nicua- 
.ezącycis do L ig i narodów . Na posiedzeniu tajnem 
w yg ło s ił Y iv ian i g w a łto w n ą  m owę przeciw  N iem ­
com, puczem na jego żądanie odroczifiio dyskusję 
nad projektem Cecila  do maja br.

N A  F U N D U S Z  S P R O W A D Z E N IA  Z W Ł O K  R O ­
K I  i  M A K o W : członkow ie S lo w . Leg ion istów  po l­
skich w  T a rn o w ie  mk. 15.010.

D A L S Z E  C E G k E Ł K i W A W E L S K I E  ufundowali: 
4011 Pam ięc i Jan k a  Trzcińskiego, 4ol2 Fam . K a ­
ro liny z Jez iersk ich  Kozłow skiej, 4013 D o w . i 
szereg. 3 komp. 9. bat. telegraf. 1 p. w . lączn., 
4014 P a m . M a rja  Lew iń sk ie j, oficerze w a lk  o wol-

inTpktl i zgrffiittafzcHia
— o —

Z E B R A N IA  P A R T Y JN E  D Z IE L N IC O W E  odbę­
dą się:

w  Czarnej W s i N r. 71 w c  środę 14 lutego br, o 
godz. 7 w ieczór, rc ier. rm. dr. M u lle r;

w  N ow ej W s i w  sali Neulingera w e  czw artek  
15 lutego Dr. o godz. 7 w ieczór.; refer. rm. tow . 
Ja ro sz ew sk i;

w  Zakrzów ku  w c  czw ark te  15 lutego br. o godz. 
7 w ieczór, w  lokaju kousumu robotn. „P o s tęp ", 
re icr. rm. tow . P a ckan ;

na W a rsz aw sk ie  ni Nr. 77 w  sali F laum cnhafta, 
w  niedzielę 15 lutego o godz. 4 po południu, refer. 
rm. tow . dr. Roscnzw cig ;

w F la szo w ie , ul. K rz yw d a  13, w  ńicdzlclę 18 lu­
tego br. o godz. 4 po południu, refer. rm. tow . 
Z irfer.

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  K R A K O W S K IE G O  
O D D Z IA Ł U  Z W IĄ Z K U  M E T A L O W C Ó W  odbę­
dzie się w  piątek 10 bm. o godz. b w ieęzór. Sp ra ­
w y  w ażne, ooęeuość w szystk ich  cz łonków  zarzą­
du konieczna.
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Nadzwyczajny komisarz dla walki z drożyzną
objął urzędowanie

W a rsz a w a  (P A T ) .  M in isterstw o  sp raw  w e w n ę ­
trznych  kom unikuje: Kom isarz nadzw ycza jny  dla 
w a lk i z drożyzna, p. H artleb , objĄł dziś u rzędow a­
nie w  m in isterstw ie  sp raw  w ew n ętrzn ych . B iu ro

•nadzwyczajnego kom isarza m ieści się na I I  piętrze 
w  gmachu m in isterstw a sp raw  w ew nętrznych , 
(N o w y  Ś w ia t  69, telei. N r. 2220 i 51240).

Obrady nad reformą administracji
( P A T )  W a rsz a w a  12 lutego.

Dziś rozpoczęły się obrady komisji dla re form y 
adm inistracji pod przew odn ictw em  prezesa R a d y  
m inistrów . W  skład kom isji wchodzą, dr Bobrzyń- 
ski, b y ły  nam iestnik Galic ji, prof. dr Kasznica

senator. Eugeniusz S  tarczyński, K . O lplński, inź. 
J .  Eberhard  w icem inister kolei. Bukow ieck i p re­
zes prokuratorii generalnej, S t. M oska lew sk i w o ­
jew oda  lubelski itd.

Rząd tymczasowy w Kłajpedzie
Bordeaux . (P A T )  Donoszą z K ła jpedy , że w  po- 

rozunneniu z kom isją międzysojuszniczą^ w  skład 
tym czasow ego rządu w esz ło  5 m in istrów  litew ­

skich, rodem  z K ła jpedy , k tó rzy nie bra li żadnego 
udziału w  ostatnim  ruclni.

Ministrom niemieckim zakazano przyjeżdżać
do zagłębia Ruhry

P a r y ż  (P A T )  H avas . P rez yd en t m in istrów  P o ­
incare  i belgijski m inister sp raw  zagranicznych 
Ja sp a r stw ierdz ili, że podróż niem ieckiego kanc­
le rza  Cuno do Zag łęb ia  R u h ry  w y w o ła ła  niebez­
pieczne w rzen ie , zw łaszcza w śród  w ie lk ich  prze­
m ys ło w có w , urzędników  i' funkcjonariuszy. A b y  
w  Interesie ludności zagłębia nie dopuścić do nie­
pokojów , k tó reby  m og ły  p rzyb rać  ostrą formę, 
postanow ili obaj m in istrow ie zakazać ministrom 
R zeszy 1 m inistrom państw  niem ieckich p rzy ja ­
zdu do zagłęb ia R u h ry . Odpow iednie no ty zosta­
ły  doręczone niem ieckiem u pełnom ocnikowi.

B e r lin  (P A T )  Gabinet R zeszy  będzie ob radow ał 
nad najnowszą notą francuską w  sp raw ie  zakazu 
przyjazdu m in istrów  Rzeszy  i rządów  k ra jo w ych  
do zagłębia R u h ry . Rząd  niem iecki sądzi, źe za­
kaz ten narusza jego suwerenność i p raw o  m ię­
dzynarodow e. Sądzą, że rząd niem iecki spróbuje 
o d w o łać  się do haskiego trybunału  rozjemczego.

Z A P A T R Y W A N IE  P A R L A M E N T U  W Ł O S K IE G O  
R z ym  (P A T )  P ra sa  zajmuje się ośw iadczen ia­

mi złożonemi przez Mussoliniego w  Izbie co do 
w yp a d k ó w  w  zagłębiu R u h ry , które to ośw iad ­
czenia uw aża  za w y ra z  po lityk i realistycznej. 
„N u o vo  Paeze “  pisze, że W ło c h y , dopuszczają do 
konfliktu m iędzy F ran c ją  a N iem cam i, ponieważ 
in terw encja  b y ła b y  darem ną, chcą jednakow oż 
eksperym ent ten lokalizow ać. „G io rn a le  di R o ­
m a" ośw iadcza, że kontynuowanie dostaw  w ęg la  
d la  W ło c h  jest w yn ik iem  w ie lk ie j p racy  } życz li­
w ośc i tak F ran c ji jak  i N iem iec zaw dzięczać na­
leży, że W ło c h y  otrzym ują w ęg ie ł z obsadzonych 
obszarów .

W Y D A L E N IE  S Z E F A  R Z Ą D U  
W ied eń  (P A T )  „N eue F re ie  P re s s e " donosi z 

Frank fu rtu  n M enem : M in ister Conrad Haeniscb 
now o-m ianow any prezydentem  rządu w  W iesba- 
denie, został przez w ładze  francuskie przym uso­
w o  odstaw iony do nieobsadzonej części N iem iec.

P o  przem ówieniach, pos. Lutosław sk iego , Ko- 
nopczyńsikego, Ł yp a ce w icz a  i Re icha przystąp io ­
no do g łosowania. W n iosek , a b y  w  a r t  X I.  p rzy ­
w ró c ić  zdanie, głoszące, że przynajm niej po łow a 
w yb ra n ych  cz łonków  trybunału  ma posiadać u- 
kouczont w yższe  studja praw nicze upadł. O drzu­
cono popraw kę pos. Reicha, aby prezes R z ecz y ­
pospolitej nie m ógł b yć  am nestjowany. Natom iast 
a rt. X X V . p rzy ję to  w  brzm ieniu zaproponowanem  
przez sp raw ozdaw cę . U s ta w ę  p rzyjęto  w  I I I .  c z y ­
taniu.

Po s . B y r k a  w  im ieniu komisji skarbow ej refe­
ro w a ł ustaw ę w  spoaw ie udzielenia m in istrow i 
skarbu upoważnienia do regu low an ia rozporządze­
niami
O B R O T U  P IE N IĘ Ż N E G O  Z  K R A JA M I  Z A G R A ­
N IC Z N Y M I O R A Z  O B R O T Ó W  O B C Y M I W A L U ­

T A M I
Rozporządzenia te d o tyczyć  muszą zw łaszcza w a ­
runków  posiadania, n abyw an ia  i grom adzenia w a ­
lu ty  zagranicznej i dew iz, dysponow ania, lombar- 
dow an ia  oraz dokonyw an ia  transakcji w  tych  w a ­
lutach, obrotu m arkam i polskiem i w  stosunku do 
k ra jó w  zagranicznych^ w yw o z u  zagranicę w a lu t 
zagran icznych i dew iz, m arek  polskich oraz w sze l­
k ich pap ierów  w arto śc io w ych , w reszcie  organiza­
cji kontro li i nadzoru nad ca łokszta łtem  obrotu 
pieniężnego z kra jam i zagranicznym i. P rzep is ten 
nie stosuje się do posiadania w alu t zagranicznych 
i dew iz, co do k tó rych  udowodnił posiadacz, że 
o trzym ał je bezpośrednio z zagran icy w  sposób 
legalny. W  projekcie rząd ow ym  kom isja zm ieniła 
termin upoważnienia, danego m inistrow i, oznacza­
jąc  go nie do końca 1923 r., lecz do końca m arca 
1924. Oprócz tego zaostrzy ła  sankcje karne, pod­
nosząc g rzyw n ę  z 10 m ilionów  na 100 m ilionów  i  
z 5 m ilionów  na 50 m ilionów .

U staw ę  uchwalono w  II .  i I I I .  czytaniu.
P rzystąp iono  do dyskusji 

N A D  E X P O S E  M IN IS T R A  S P R A W  Z A G R . 
Pos . M arjan  S e y d a  (zw iązek  lud.-nar.) nie zga­
dza się z tw ierdzeniem  m inistra, jakoby ogólne 
zasady polskiej po lityk i zagranicznej b y ły  abso­
lutnym i dogmatami, n iezależnym i od sy tuacji poli­
tycznej, od w p ły w u  stronn ictw , od zm iany rządów 
i osób.

Posiedzenie trw a  dalej.

Nowy poseł

Pogorszenie się sytuacji polozońskiej
Londyn  (P A T ) .  W e d le  ostatnich w iadom ości, o- 

trzym anych  ze S m y rn y , tureckie w ładze  w o jsko ­
w e  nie staw ia ją  przeszkód swobodnej żegludze w  
porcie  sm yrneńskim . Adnon bej p rzesłał do w yso ­
k ich kom isarzy sojuszniczych w  Konstantynopolu 
notę w  sp raw ie  zajść w  Sm yrn ie , zredagowaną w  
po jednaw czym  tonie.

N O W E  U L T IM A T U M  
• Lo n d yn  (P A T ) .  B iu ro  R eu tera  donosi, że T u rc y  
przed łoży li sprzym ierzonym  now e ultimatum, w y ­
znaczając w  niem trz yd n io w y  term in dla opusz*- 
■zp.nia portu w  Sm yrn ie .

N IE B E Z P I E C Z E Ń S T W O  Z  A N G O R Y  
Lo n d yn  (P A T ) .  W e d le  ostatnich w iadom ości, 

sytuacja  w  Angorze pogorszyła się, a lbow iem  eks­
trem iści stanowczo żądają natychm iastow ego u-

nieważnienia układu mudańskiego. G enera ł Har- 
rington będzie jeszcze us iłow a ł skłonić lsm eta 
paszę do podpisania pokoju, jednakże, jest bardzo 
w ątp liw e , czy  rokow an ia te zostaną uw ieńczone 
pom yślnym  skutkiem, przedew szystk iem  dlatego, 
że stan um ys łów  cz łonków  zgrom adzenia narodo­
w ego  zdaje się w yk lu czać  rych łe  podpisanie poko- 
u,j a pow tóre  dlatego, że pozycja lsm eta paszy 
jest, jak się zdaje, silnie zachw iana. N ic dobrego 
nie rokuje rów n ież  nag ły  w y jaz d  z Konstantyno­
pola przedstaw icie la  sow jetów  w  Konstantynopo­
lu, A ra ło w a . M iarodajne ko ła  angorskie bardzo są 
rów n ież  zainteresow ane w ydarzen iam i w  B u łg a ­
rii, gdyż  w  stronnictw ie  rządowem  zarysow u je  się 
tam rozłam , przyczem  po łow a do tychczasow ych  
zw olenn ików  Starnbulińskicgo ma zam iar po łą­
cz yć  się z reakcjonistam i i tero rystam i macedoń­
skim i.

&
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(P A T )  W a rsz a w a , 12 lutego.
N a  dzisiejszem posiedzeńiu pos. Ł y p a c tw ic z  o- 

św iadcza, że insynuacją  są s łow a, jak ie w  czasie 
jego ostatniego przem ów ien ia w ypo w iedz ia ł pod 
jego adresem  pos. Tabaczyńsk i, a  m ianow icie „ J a k  
pan dostanie m andat skądinąd, to pan tam pój­
dzie".

D o  u s taw y  w  sp raw ie  śfodków  p raw n ych  od 
orzeczeń w ładz  adm in istracyjnych  przem aw ia ł 
pos. P ry łu c k i. W yp o w ie d z ia ł się on za pozosta­
w ieniem  obyw ate lom  możności o d w o ływ an ia  się 
do H F  instancji, uw ażając, że będzie to jeden ze 
średkó w  przedsięwziętych! przez prezesa R a d y  
m in istrów  dla sanacji srosunków adm in istracyj­
nych. U s taw ę  w  I. czytaniu odesłano do kom isji 
adm inistracyjnej, dokąd rów nież sloerow ano usta­
w ę o dokonyw an iu  zm iany gran ic m iejskich na

obs7.arze b y łe j dzie ln icy austriack ie j.
U s taw ę  w  przedm iocie pobierania od d łużników  

by łego  rosyjsk iego banku ziemskiego, w ło śc iań ­
skiego i szlacheckiego specjalnych dodatków  na 
po kryc ie  kosztów  adm in istracyjnych zw iązanych  
z likw idacją  sp raw  tych  banków  na terenie R z e ­
czypospolitej, odesłano- do kom isji skarbowej.

P rzystąp iono  do u s taw y
O  T R Y B U N A L E  S T A N U ,

Po s . L ieberm an  jako  sp raw ozdaw cą  sp rzeciw ił się 
popraw ce k s . ' Lu tos ław sk iego , aby  zam iast „dz ia ­
ła lność rządu" by ło  „p o lityk a ". Dalej zapropono­
w a ł redakcją a rtyku łu  X X V , w ed ług  której w  ra ­
zie zakończenia kadencji sejm owej, albo ro zw ią ­
zania Sejm u cz łonkow ie  trybunału  stanu, należący 
do kompletu rozpoznającego spraw ę, tudzież o- 
skarżyc ie le  przez Sejm  w yb ran i, pełnili sw oje u- 
rzędy aż do w ydan ia  w yroku . W reszcie , sprzeci­
w ił się popraw ce pos. Reicha, aby w  stosunku 
do prezydenta Rzeczypospolite j nie m ogła nastą­
p ić amnestja.

W a rsz a w a . (P A T )  M iko ła j Sereb riann iko w  na­
desła ł na ręce generalnego kom isarza w yb o rcze ­
go p. B res iew icz a  ośw iadczenie, że z dw óch p rzy­
padających  mu m andatów  do Sejm u i  Senatu  
przyjm uje mandat do Sejm u.

Komisje sejmowe
W a rsz a w a . ( P A T )  N a  dzisiejszem posiedzeniu 

kom isji adm inistracyjnej zosta ły  przyjęte  trz y  
w n iosk i posła K ie rn ika  następującej treści: 1) w e ­
z w ać  rząd do złożenia spraw ozdania komisji o 
stanie adm inistracji państw ow ej oraz program  
rządu w  sp raw ie  n ap raw y  adm inistracji państwo­
w e j i sam orządow ej; 2) przeprow adzić zasadni­
czą dyskusję nad sprawozdaniem  rządu i stanem 
adm inistracji ze szczególnem uwzględnieniem  ad­
m inistracji na kresach ; 3) ustalić w  porozumieniu 
z rządem plan i porządek p rac kom isy. Pożatem  
uchw alono o d b yw ać  posiedzenia kom isji regularnie 
co tydzień. Posiedzenie następne w yznaczono na 
16 b. m. w  p iątek o godzinie 10 rano. W  m yśl 
w n iesku  posła K ie rn ika  na posiedzenie to będzie 

.,zaproszony rząd, celem  złożenia spraw ozdania.
Kom isja ko le jow a ob radow ała  dziś pod prze­

w odn ictw em  pos. B a r t ia  w  dalszym  ciągu nad ex- 
pose m inistra kolei. R ozpatryw an o  stosunki w  ko­
le jn ictw ie . Po s . Kapclińsk  (W yz w o le n ie ) k ry ty k o ­
w a ł stosunki personalne w  ko le jn ictw ie  i sam o­
w o lę  w yższych  urzędników . Pos. B a rte l podniósł, 
że niektóre d yrekc je  uw ażają  kolej za sw ój fol­
w a rk . M ó w ca  k ry ty k o w a ł sam ow olę urzędników  
w  stosunku do publiczności } do podw ładnych . 
Po s . H ry ck ie w icz  k ry ty k o w a ł • z łą  organizację 
p ra cy  na kolejach. Pos . Tabaczyńsk i podniósł, że 
stosunki na kolejach znacznie się pogorszyły. Pos. 
P a w ło w s k i w y ty k a ł braki d yscyp lin y  w  w ięk ­
szych dyrekc jach  ko le jow ych . D yskusję  odroczono 
do jutra.

Dalsze walki w Irlandji
Lo n d yn  (P A T ) .  Rów nocześn ie  z ogłoszeniem 

proklam acji szefa sztabu pow stańców  do oficerów  
i żo łn ierzy arm ji republikańskiej, zaw iadam iającej, 
że wojna będzie trvvała aż do c h w i l  uzyskan ia zu­
pełnej n iezaw isłości, nastąpił zamach na drukarnię 
w  Dublinie, w  której drukowano ogłoszenie przez 
irlandzki rząd w o ln o śc io w y *ainnestjl. D rukarn ia  
w y le c ia ła  w  pow ietrze.
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I SMI SAMWCI. Zasądzenie b. posfa za kradzież
“ O

K rak ó w , 13 lutego, 
O F IC JA N T  S A D O W Y  Z  K R A K O W A  K O M IS A ­

R Z E M  B O L S Z E W IC K IM
(k) W cz o ra j rozpoczęły się roki p rzysięg łych  

w  sadzie okręgow ym  karnym  w  K rakow ie  roz­
p raw a  przeciw  Edm undow i K a ras io w i b. oficjan- 
tow i sadowem u w  sadzie po w ia to w ym  cyw iln ym  
w  K rakow ie . K a raś  oskarżony jest o  zbrodnię 
parag r. 05 u. k. W ed le  aktu oskarżenia K araś  do­
s taw szy  się w  roku 1918 do n iew o li bo lszew ic­
kiej, w stąp ił do rządu sow ieckiego i b y ł w  Be- 
rumie kom isarzem  dla sp raw  repatriacyjnych , a i  
do roku 19-1. Ja k o  kom isarz bo lszew icki w ys tę ­
po w ał w  p ierw szym  rzędzie przeciw  b. oficerom 
austriackim  Po lakom , oraz oficerom  w ojsk  pol­
skich. W  styczniu 1920 na licznych zgrom adze­
niach rządow ych  ag itu jących  za dalszą w ojną z 
Po lską  przem aw ia ł przeciw  N acze ln ikow i P ań ­
stw a  P iłsudskiem u i rządow i W ito sa . O skarżony 
tłu m aczy ł się w  śledztw ie, że rzeczyw iśc ie  b y ł 
kom isarzem  bolszew ickim , ale na zgromadzeniach 
nie przem aw ia ł, lecz o d cz y tyw a ł ty lko  „u k a z y " 
p rzysy łan e  z centralnego rządu w  M oskw ie . R ó w  
nież zbija zarzuty, jakoby w ystęp o w a ł p rzeciw  
outerom  wojsk polskich, p rzeb yw a jącym  w  nie­
w o li bo lszew ickiej, owszem  daje dow ody, jakob y 
często bra ł ich w  obronę. N a  w czorajszej roz­
p raw ie  stanęli jako św iadkow ie  dr Szeim an z 
W a rs z a w y , oraz Załudski i Grzędzick i. B y l i  oni 
w  niewolj- bo lszew ickiej w  tym  czasie, k iedy ko­
m isarzem  sowieckim  b y ł Karaś. S tw ie rdz ili, że 
dziaKdn/ść K aras ia  b y ła  często poprawną, jak 
ró j0 rei, że brał czynny udział w  w iecach  propa- 
g iffą cyd i wojnę z Po lską. Dopiero po zaw arciu  
pokoju w  Rydze, sp raw a polska inaczej im się 
pzcrdstaw ia la , niż z tego co słyszeli na w iecach. 
P o  zeznaniach po w yższych  św iadków , rozpraw ę 
odroczono do dnia następnego. P rzew o dn iczący  
s. s. o. P a  w tik, w etu ją  s. s. o. K raus i s. s. o. Pe- 
dcrow icz , oskarża prok. Sozański. K a raś  odpo­
w iada  z w olnej stopy.

Z  W O JS K A  P O L S K IE G O  D O  „ i t e lM A T S T R E U "
(k ) W  sądzie w o jsko w ym  odbyła  się rozpraw a 

p rzec iw  Sam uelow i Rosenbergow i plutonowem u 
20 p;i., oskarżonem u o to, że w  po łow ie stycznia 
1921 zdezerterow ał z dow ództw a dw orca  kole­
jowego w  O św ięcim iu  i z b y łym  porucznikiem 20 
pp. Janem  Podliorskim  w stąp ił do organizacji nie­
m ieckiej „H e in ia ts treu " do biura niem ieckiej pro­
pagandy na G ó rnym  Siasku. O skarżony zajm ow ał 
się redagowaniem  wspólnie z Podliorskim  bro­
szur w  języku polskim i niemieckim, m ających 
na celu wzniecanie nienaw iści p rzeciw  Naczelni­
kow i państwa, formie rządu i adm inistracji pań­
stw a  polskiego, Rosenberg, k tó ry  p ierw otn ie  do 
osttnich zarzutów  się nie p rzyznaw ał, tłum aczył 
się jedynie w  odniesieniu do dezercji. Obecnie z 
powodu ogłoszenia u s taw y  am nestyjnej dla tych, 
k tó rzy  dopuścili się zbrodni politycznej w y łą c z ­
nie, lub przew ażnie z pobudek po litycznych p rzy ­
znał się do zarzuconych mu czyn ó w , dotyczą­
cych  jego działalności politycznej w  organizacji 
niem ieckiej. Podhorski i Rosenberg byli areszto­
w an i w  dniu 19 m arca 1921 w  Katow icach  i odda­
ni w ładzom  polskim. T ryb u n a ł nie dał m ia ry
tłum aczeniu się Rosenberga, jakoby działał w y ­
łącznie lub przeważnie z pobudek politycznych, 
gjfyż tłum aczenia tego żaden ze świadków nie 
potw ierdził, zwłaszcza, że Rosenberg za swą 
działa lność pobieraj pieniężne wynagrodzenie od 
rządu niemieckiego. T rybuna? uznał Rosenberga 
w innym  w ystępku  dezercji i zbrodni z paragr. 65 
tik. a) i zasądził go na 2 lata ciężkiego więzienia. 
Podhorsk i jako zdemobilizowany oficer s taw a ł 
przed sądem przys ięg łych  w Katowicach dnia 9 
czerw ca  1922 i zasądzony został na 16 m iesięcy 
ciężkiego w ięzienia i wydalenie z granic R z ecz y ­
pospolitej ponieważ by! Słowakiem _ przynale­
żnym  do państwa czeskiego. Rozpraw ie  przewo­
dn iczył podbułk. dr B a rt ik , oskarżał prok. dr J a ­
kubow ski. '

O F IC E R  D E F E N Z Y W Y  P R Z E D  S A D E M
(k ) Dziś w  sądzie w o jsko w ym  w  K rakow ie , 

rozpoczyna się rozpraw a przeciw  por. Zun iakow i 
i spólrukorn, oskarżonym  o gospodarkę, jaką pro­
w adzili w  defenzyw ie w o jskow ej p rzy D O K . 
G łośna swego czasu sp raw a Źtuiiaka budzi w ie l­
kie zainteresowanie, zw łaszcza, że śledztw ie 
Źunlak udaw ał w arja ta . P rzez  blisko dw a lata 
siedział on w  śledztw ie w  w ięzieniach w arsz a w ­
skich. Obecnie odpow iadać będzie z wolnej stopy. 
Obronę Ztm iaka p rzy ją ł poseł dr Lkberm an , je ­
dnak z powodu zajęcia poselskiego w  W a rsz a ­
w ie . nadesłał list do izby adw okack ie j, aby w y ­
znaczono jako jego zastępcę obrońcę z urzędu. 
Izba adw okacka po leciła  zastępstwo adw . dr H e ­
skiemu,.

. W  bufecie i bocznych salonach Sejm u w  dniu 
27 listopada r. z. odbył się raut na cześć ustępu­
jących  i n o w o w yb ran ych  suw erenów . P o  raucie 
nad ranem, gdy zajęto się sprawdzaniem  n ak ryć  
p la terow anych , okazał się znaczny ich brak na su­
mę kilkuset tys ię cy  marek. Zaw iadom iono w yd z ia ł 
śledczy, k tó ry  rozpoczął dochodzenie. Badan ie  
kuchennej i pom yw aczek  nie dało żadnego w y n i­
ku. Dopiero w  kilka dni później, gdy jeden z 
uczestników  rautu ośw iadczy ł, iż ma wrażenie, 
że b. poseł Józef W a lczuk , będący w  stanie pod­
chm ielonym , schow ał jakieś nakryc ie  do kieszeni 
„n a  pam iątkę", wszczęto w  tym  kierunku docho­
dzenie.

O dbyta  w  domu W alczuka , b. posła ziemi lu­
belskiej, zam ieszkałego w  pow. hruoieszowskim , 
rew iz ja , u jaw n iła  k ilka łyżeczek p la terow anych  
herbaty, jedną deserową z napisem „B u fe t Se jm o­
w y " ,  3 w idelce i 1 nóż firm y Gerlach . W a lczu k a  spro 
wadzono do W a rsz a w y , osadzono w  areszcie i 
dopiero po złożeniu 1 m iljona kaucji wypuszczono 
na wolność.

W  sobotę W a lcz u k  stanął przed sądem pokoju 
23 okręgu m. W a rs z a w y  pod zarzutem kradzieży. 
C a ły  szereg św iadków  w y s ta w ił W a lcz a k o w i jak- 
najchlubnicjsze św iadectw o  tak co do w artośc i je ­
go moralnej, jak i społecznej. O skarżony zeznaje, 
źe nazajutrz, po raucie, spostrzegł istotnie w  k ie ­
szeni sw e j k ilka nakryć. Sam  podejrzewa siebie, 
że m usiał je po pijanemu w ło ż y ć  do swego ubra­
nia. S p ra w y  sobie jednak nie zdaje z tego, jak to 
się stać mogło. Tego dma w łaśn ie  ko ledzy ł on 
urządzili ,.p o p raw in y " i pito dalej bez opam ięta­

nia. G d y  w y trz e ź w ia ł, o trzym ał w iadom ość z do­
mu, źe syn ępadł ze schodów i że parobcy go 
doszczętnie okAadli. N atychm iast pojechał do do­
mu na ratunek. Tym czasem  w ieść o kradzieży to­
tem b łysk a w icy  obiegła kraj ca iy , a on gazet nie 
czytu jąc, nie rnogj odpowiednio zareagow ać. 0- 
czyw iścle  w szystko  to odnosi się do o w ych  •kilku 
łyżeczek, gdyż o ca łokszta łcie  kradzieży A3i noży, 
35 w ide lców , 47 łyżeczek  do herbaty i t. p.) W .  
pojęcia mieć nie może. Do sp raw y  W a lczuk  z łoży ł 
k ilka zaśw iadczeń w ładz  urzędow ych  że W .  zna­
n y  jest, jako ob yw ate l w z o ro w y , że cieszy się 
doskonałą oplnją m ie jscow ych  i pozam iejscow yclt 
obyw ate li,

Z  zeznania p. B ie leck iego w yn ik a , iż łyżeczka  
z r.apisem „Bu fe t S e jm o w y " nie b y ła  u żyw an a  
podczas rautu w  dniu 27 listopada r. ż., a więc,, 
że w śród  nakrycia , znalezionego u W .  b y ły  przed­
m ioty, pochodzące z wcześniejszej k radzieży. 0- 
bronca oskarżonego, adw . S t. Rundo, p rz y to cz yw ­
szy okoliczności, które najpochlebniej św ia d cz y ły  
o W a lczuku , w spom niaw szy o tym  stanie w y ją t ­
ko w ym , w  k tó rym  znajdował się W .  w  chw ili, gdy 
łyżeczk i znalaz ły się w  jego kieszeni, o tem w re ­
szcie jak  W .  znalazł się w  położeniu, które mu 
przeszkadzało do natychm iastow ego zw ro ty  ły ż e ­
czek. dom agał się w  końcu zupełnego uniew innie­
nia. Sędzia  Zadrpw kki, uwzględniając okoliczności 
łagodzące, skaza? W a lczu ka  na 3 m iliony g rz y w ­
ny, lub 6 m iesięcy aresztu, za kradzież łyżeczek. 
Zarzut co do kradzieży łyżeczk i, noszącej napis 
„B u fe t S e jm o w y " odrzucił, un iew inniając w  tym  
względzie W a lczuka .
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S P Ę D  B Y D Ł A  W  K R A K O W IE .  Na targi od
3— 9 bm. spędzono buuaji ło i ,  w o łó w  3oa, kro  w  
480, ja łó w ek  275, c ie lą t 7bo, ow .ee b„ n ierogaci­
zny lo.34, razem .3594 zw ierząt. P ła co n o  za jeden 
cetnar m etryczny ż yw e j w ag i: buhaje od 224 tys. 
do 530 tys., w o ty  230 tys. 39J tys., k ro w y  174.200 

..do 330 tys., ja ło w n ik  220 tys . do 350 tys,, c ie lęta

300 tys. do 400 tys., nierogaciznę 465 tys. do 620 
tys .; bitej w ag i: nierogaciznę od 600 tys. do 760 
tys. Ze spędzonych na targ zw ierząt sprzedano:
a) na konsumeję m iejscow ą 2978 sztuk, b) na 
konsumeję innych gmin kraju, chów  554 sztuk, 
c) na eksport za granicę kraju niesprzedano, d) 
i.iesprzedanych pozostało a ta rg o w icy  62 sztuk. 
C c y  powyższe obliczono bez op łaty akcyzow ej. 
Z  tego b y ło  24! w o łó w , 12 bultaji i 66 k ró w  z Ru- 
munji a ćbuhaji i 4  k ro w y  z Poznania. Z  tego po­
znańskie sztuki niesprzedane w is ia n o  do Kato­
w ic  a z rumuńskich pozostało na ta rg o w icy  nie- 
sprzcdanyeb 62 sztuk.

T E L E G R A M Y  O IF L D O M E  
W a rsz a w a  12 bm. (P A T )  G ie łda  w arszaw ska . 

W a lu ty  D o la ry  S tan ó w . Zjednoczonych trans.
415.0 4I7G0 kupno 4 f. >00. Be lg ja  trans. 2274) sprze­
daż 2281 kupno 2259, Be rlin  trans, F37 1*39 sprze­
daż 1 ‘49 kupno 1*37, Londyn 190.000 197500 192500 
sprzedaż 19550 kupno 191550, N o w y  Jo rk  trans. 
40250 41000 41200 kupno 40300. N o w y  Jo rk  dro­
bne łra n s . —  sprzedaż 41150 kupno 40750, P a ry ż  
trans. 2600 sprzedaż 2613 kupno 2537. P ra g a  
sprzedaż 1250 kupno 1200 S z w a jea r ja  7685 7615, 
W ied eń  sprzedaż 58 kupno 57.

Zu rych  12 bm. (P A T )  Zam knięcie g iełdy. B e r 'iu  
031*86, Holandja 210*60, N o w y 'Jo r k  532 i pół, 
Londyn  24*95, P a ry ż  32*80, M cdjolnn 25*62, P r a ­
ga 15*80, Budapeszt 0‘20 i pół, Bukareszt 2*55, 
Be lg rad  5‘ 10, Sof.a 3*10, W a rsz a w a  001*40. W ie ­
deń 000*75, Austr. korona stempl. C00‘75 i pół, Ko ­
penhaga 100 i pół, B rukse la  28*90. Sztokholm  
141 i pół, C h rystian ia  9S i pól, M a d ry t 83*40, B u e ­
nos A :rcs 198.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  W  W A R S Z A W IE  
v W a rsz aw a  (P A T )  Żyto  poznańskie. 117000, ż y ­

to kongresow e 115000. jęczmień poznański franco 
stacja z a ła d o w a n i S5000 88000 86500, jęczm ień 
kongresow y franco stacja za ładow ania 84000, 
mąka żytn ia 75 proc. franco stacja za ładow ania 
IS5C00, o tręby żytnio franco sy ic ja  W a rsz a w a  
83C0C 84000, ow ies poznański 95000.

O B L IG A C JE  N A  Z Ł O T E  P O L S K IE  
W a rsz a w a  (A W ).  W  ostatnich dniach z kilku 

stron zw rócono się do rninisterjum skarbu z pro­
pozycjam i k redytó w  krótkoterm inow ych w  w a lu ­
tach obcych. Ja k  się dow iadujem y, Ban k  ziem iań­
ski w ystąp ił do m inisterjum skarbu o pozwolenie 
w ypuszczenia przez bank obligacji 6-proc. pięcio­
letnich, op iew ających  na złote polskie. W a rto ść  
złotego ma być  określana na podstaw ie przecięt­
nych notowań franka szwajcarskiego, na giełdzie 
w  tygodniu, poprzedzającym  płatność kapitału  l 
kuponu.
U R E G U L O W A N IE  S T O S U N K Ó W  G O S P O D A R -  

C Z Y C U  Z P A Ń S T W A M I S U K C E S Y JN E M I  
W ied eń  iP A T ).  W  ostatnich dniach o d b yw a ły  

się w  W iedn iu , pod przew odn ictw em  polskiego 
charge d*aiiaires w  Pradze, Bad era  i radcy lega- 
cyjnego Rom era konferencje przedstaw icie li pol­
skich k o n s u la tó w  w  Austrji, W ęgrzech  i Czecho­
słow acji. O bradow ano nad ukształtowaniem  się 
stosunków gospodarczych Po lsk i do Austrji, W ę ­
gier i Czechosłowacji, oraz nad uregulow aniem  
sp raw  paszportow ych,
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Podeszwy kauczukowe 
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lAfsłna posada zaraz do obję- 
• *  cia w  interesie detaiiicz- 
uej sprzedaży torb. Zgłosze­
nia:' Perlberger, Berka Jcse- 
low icza 18. 3218

ndnajmę pokój umeblowany 
U  w śródmieściu, najchętniej 
za prowianty, inteligentnemu, 
poważnemu mężczyźnie. Zgło­
szenia „Prasa1" Karmelicka 16, 
pod „Wdowa. 26“.

Franciszek ur
w  r. 1831 w  Wieprzu, U- 

new ażn ia  zgubioną leg.tyma- 
cję inwalidzką, wystawioną 
przez 2 P. U. w  Wolbron.

fiarnsarczyk
W  .w r

lońszy Jan, ur. w  r 1897 w 
■* Wieprzu p. Wadowice, u 
nie wtżnia zgubiony dokument 
wojskowy, wystawiony przez 
I II  P. S. P. w Bielsku. 3206

Ciołek
■ y.aiih

gogusz Jan, 1896, Bielna p. 
u  Brzesko, unieważnia zgu­
bioną kartę powołania. 3210

  _  i  Jnlawaźnia kartę zwolnienia
sPtimitmmnBimiHHirmilinilllHlłmimminnitiniinwiinniiTŵ mnimfiiinmmTmTnin-ii: W  Kosakowski Józef, wysta-

PALMA-KAUCZUK, Składy fabryczne: Kraków. Srodzke 60, w ioną w  Nowym Sączu.

iHi

u m m m
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m mu im

Najpopularniejszy Kalendarz Polski. Ulub-ona lektura 
wszystkich' warstw społeczeństwa polskiego. 

Kalendarz o 150 stronach zawiera szereg aktual­
ności, nowel, opowieści i t. d.

Do nabycia w Powszechnem biurze reklamy „PRASA*, 
Kraków, ulica Karmelicka Ł. 16.

■war CENA 1500 MAREK.
tg j  c§ 3  Na prowincję wysyłamy odwrotnie, cgj cg>
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eorayi ian urodzony w  r. 189S 
w Ropczycach, unieważnia 

zgubionet} mczasowezaświad 
demobilizacyjne, wystawione 
przez PKU. Wadowice 32u8

Andrzej unieważnią 
zgubiohe dokumenta w oj­

skowe wystawione przez 2 
syb. pułk piechoty na Pomo­
rzu. 1381

Zgublsno zezwolenie na w y ­
jazd do Francji w ys awio- 

ne na nazw.sko Jan Gałczyń- 
s u ur. 1895 w  Rzepi pow. 
Bochnia, przez P. K. U. Kra­
ków.

lAłładysfaw Kmiecik unieważ­
ni* nia zgubione dokumenta 
wojskowe wystawione w  
Krakowie. 3195

Jan Jałosha unieważnia zgu­
bione dokumenty wojsko­

we, wystawione w  Krakowie.

M a sz y n isty  sa m o d z ie ln e g o
3190 do pomp i ianych robót,

Bednarza zdalnego poszukuje
R a f in e r j a  s  p ir y tu s u , K la s n o  k. W ia liczk i.

MATM PAMiĘTAJiliEi S fflT JS S 1""
P uder Bebe Szofmana
pierwszego wynalazcy. Inne są naśladownictwem. 3204 

Wlgksze przadsięborstwo drzewna w Małopotsca poszukuj#

maszynisty (werkmistrza)
do tartaku. Reflektuje się tylko na silę pierwszorzędną 
z długoletnią praktyką na tartakach, który może usku­
tecznić wszelkie montaże i naprawki w  tymże zakresie. 
Posada jest do objęcia 1 marca 1923 r. Zgłoszenia pod 
„Tartak* do biura ogłoszeń Feliksa Staitora, Kraków, 

Grodzka 13. 3217
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Reklam a dźwignią handlu!
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INFORMACYJNO-ADRESOWA
z a w ie ra ją ca  sp is  o raz  szczegó łow e c y f r y  i d an e  
w -zystk ich  S p o le k  A k c y jn y c h  w  M ałopofsee  w  op ra ­
c o w an iu  Ora 8. Jase ta rta , sek re ta rza  Iz b y  H a n d lo w e j 
i P rz e m ys ło w e j w  K ra k o w ie  i  Taueusza Rzepeckiego

opuściła prasą.
D o  n a b y c i a ;  w  se k re ta r ja c ie  Iz b y  H a n d h  i  P rz em , 

w  K ra k o w ie ,
w  Pow sz . B iu rz e  R e k la m y  „ P r a s a *  
w  K ra n ó w ie , K a rm e lic k a  16.

Oena Bgz. Mk 5000, z przesyłką pocztową 5500.
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WIELKA TANIA WYPRZEDAŻ RESZTEK 2 SERJ!.
CWyprzedaż resztek odbywa s i e  w  n a s z e l  i ? 5 ł c e  2  r a c y  w  r o k u ) .

DymkaChcąc dać możność wszystkim Czytelnikom „Naprzodu* skorzystać z nabycia 
tanich resztek, które zosta ą ze sztuk wielkich S ta ra ch  z a p a s ó w ,  postano­
w iliśm y, z powodu rocznego bilansu, wysyłać każdemu Czytelnikowi „Naprzodu*, 

po cenie własnych kosztów, następujące: 
zim owe i  jesienna resztki 2 serji podzielone są na 4 gatunki i nadają się na 
śliczne męskie ubrania, kostjumy damskie lub płaszcze i  pokrycie bekiesz lub 
futra. Resztki te są z materiałów ubraniowych, pierwszorzędnych tabryk, czysto 

wełniane, pełnej szerokości w e wszystkich obiorach.

Z e  s z tu k i  s p r z e d a w a n e  b y ł y  u  n a s  p o ;
GATUNEK „A * Mkp. 49.009 za 3 mtr, 18.000 Mkp. za mtr.

„B “ „  62.800 „ 3 „ 25.000 _ _ „
„C “ „ r< 4.5t0 „ 3 „ 40.000 „ „ „
„D* „ 105 500 „ 3 „  45.000 „  „  9

P o  każdej resztki na żądanie Kiijentó w wysyłam y komplet podszewki pod 
marynarkę, Kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów po Mkp, 25.600, wyższy 
gatnaek po Mkp. 31.000 i najwyższy gatunek po Mkp. 35.000.

R e s z t k i  n a  p a l t a  J e s i e n n e  l u b  z i m o w e :

GATUNEK „A*' Mkp 72 300 na palto j  Materiały te są grnbe, miękkie,
„  „B * „  87.500 „ ,  w  ładnych kolorach, na lewej
„ „C ‘  „  94.500 „  „  | strome mają kratę zamieniająca
„ „D “ „  110.600 „  .  podszewkę.

Również posiadamy na składzie, po cenach konkurencyjnych, między 
innemi, następujące towary:

f ? i ń ł n a  h  a f f *  na Pościei i bieliznę, sztuka 17 mtr. po 90.000 
r f u l t i u  U  j  05.u00, na metry po 5.800 i 6500 Map.

ze Specjalnego płótna prze ściera ciloweso, vryso* rrc@̂ Uib-dUld kiego gatunku, po 18.500 Mkp za sztukę.

ZOflry na koszule w  śliczne desenie po 4.800 i 5.300 Mkp. za metr.

^ 7 Q U u i n ł v  damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach 
s» lu  I J  pQ ^2.800 i 13.800 Msp. za metr.

C i r o f t  ^  j  za8r wyrobu, śliczne d-sea ie ostatniej mody, szerokości na 
A O t l f t l  całe okno. diugośc zaś na żądaną ilość metrów, posiadamy
w  3 gatunkach, po cenie 9.000 Mkp. za metr i 11.000 za metr (na i  norma, ne 
Okno potrzeba 3 metry;.

P a i f S i  na u0ran a dla dzieci' sukienki, robotnicze ubrania, bardzo 
w a J H l trwałe w noszeniu, po 4.800 i 6.800 Map, za me.r.

Surówka P' w  gatunku 71 cm szer. po

specialne płótno na kalesony męskie 80 cm szer., bardzo
trwale w  pranin, po 5.500 Mkp. za metr.

P . I Ś P . O  f i  i/u t# i w f n r r f  na Poszwy  w  kraty  czerwone, bardzo 
r U d b i t S  O w y  t iJ U O fU  trwaiy, po 4.8 .0  M k P. za me.r.
i i c  r» # n  t ir ł  białe, gładkie i  w aflow e 130 cm uiug. po 4.500 Mkp. za 
n ę w i i i M  sztukę.

P.;Arnfnnf> mntnn Ti/k” na w®ypy« ni® p«eouszczaiąceb £ 5 f 4 V U I l G  jJ lU U 1 U  „  i y « V  peray  p0 e.200 i  HJJuO Mkp.
za metr i w iele innych towarów po cenach konkurencyjnych.

W ysyła s ę pocztą za pobraniem. (Płaci się przy odbiorze).
Opakowanie i przesyłka od 1 do 3 ch resztek Mkp. 4.0 0. 
y tó ł- iC M : Przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż resztek obowiązko­

wo i  jest załączyć w  liście przy zamówieniach następujący kupon:

S- B 
a "x

i-c-z i « . .  lA  2  g e j  » « s r j .
w ifarsiawskiaj Spółce ManuiakiuroweJ, Warszawa, Jasne Id  m. 20
Czytelnik „Naprzodu*. lm .ę i nazwisko

Poczta
Powiat

W ie ś ___
Ziemia

N r domu
to ■

4 ^ JO Mkp., 80 cm szer. po o.OOO Mkp. za metr.

Kupon powyższy służy do nabycia tych tanich resztek
jest ważny tylko na przeciąg wymienionych miesięcy.

Jesteśmy pewni, że Czytelnicy „Naprzodu", otrzymawszy od nas jedną 
lub kilka resztek, zostaną naszymi stałymi kiijentami i będą niezawodnie żądać 
innych towarów, które są opisane w  nowym cenniku, a takowy jest dołączany 
do każdej resztk bezpłatnie.

Zamówienia wraz z dołączonym kuponem nadsyłać pod adresem;

„Warszawska Spółka Manufakturowa“ ,
¥ i i - a f s e a w a ,  J a s n a  1 8 — 2 0 , i e i e f .  2 4 3 - 3 0  i  1 / 1 - 2 8 .

Przybywających do Warszawy osobiście prosimy o przedstawienie przy 
kupnie powyższego kuponu. ■

y  .< M 4 k . W razie, gdy wysiany towar się nie spodoba, zamieniamy na 
inny lub zwracamy nien ądz j niezwłocznie-

© afiS .fc iisŻK fiie . W osta nich czasach konkurenci nasi, chcąc nas naś a- 
idować, przedrukowują identyczne nasze ogłoszenia; wooec lego upraszamy 
zwrócić oaczną uwagę na adres ilrmy naszej:

W A ,oZA.'l/óiiA ’S ÓŁiA  MAoU A d iU d O .yA , Warszawa, Jasn a  18—-20,
która -aż zaskarbiła sobie zaufanie naszych stałych kilientów, o ozem świadczą 
tysiące podziękowań gorący eh, napływających do nasząi firmy. 3193

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej .N ap rzó d " w  K rakow ie ,

Redaktor odpowiedzialny: Stefa. Czerwieniec.
Czcionkami Drukarni. Ludowej w Krakowie, Dunajewskiej 5 (tel. 1310).


